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PRENUMERATA miesięczna s odniesieniem 
de deaiu, lab z przesyłką pocztową 4 sł. m 
c u . ( ą  7 sł Konto czekowe PKO. Nr. 80.259. 
* w iw la z j  detaj cena jednego n-m 20 gr.

Opiata pocztowa uiszczona ryosattem. 
Redakcja ręicopisów niezamowiocych me 

zwraca. Administracji- ni9 uwzględnia za­
strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

BAEANOWIOZZ — Narutowic*a SC — 1, fOja Wydawa. 
BRAS ŁAW — Wilcza 8 — 0 . Lewm,
DEUJA — KowkiŁ
GŁĘBOKIE — ni. Zamkowa 14, Kstęg. W, Włodzimieriwa. 
GEODNO —  N. Bass, Napoleona 11.
HOEODZIEJ — Księgarnia Kolejow'. „Em il".
KLEl K — Sklep „Jedność \
U D A  — ul. Suwalska 13 — S. Matecki 
ŁUNINIEO -  Księgarnia Kolejowa „Ruch". 
MOŁODECZNO —. Księgarnia Kolejowa .,Ench“'j('. 
NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa — Księgarnia Polaka 
NCWOGRODEŁ — Kiosk St. Michalskiego.

N SWIEOIANT — Księgarnia Tow „Ruch *.
OSSMIANA — Księgarnia Snółdz Naucz,
PODBECDZIE — ul. W ileńska 15 —  T. Gm wici.
PIŃfaK — Koecinszk 42 filja  Wydawnictw.
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej 
STOŁPCE — Koięgsrma T wa „Ench ‘.
SŁONIM — Studencka 30, filja  Wydawnictw.
SMOEGONTE — Stowarzyszenie Przvjaciół Oświat?
ST SWIĘCLANY —  M. Lewin, Bim o G aset, nL S Maja 2Ł 
5ZAEKOWSZGZY 3NA — M. Mindel, Skłaa apteczny 
WOŁOżYN — Linerman, Kiosk gazetowy.
WAESZAWA — Kioe* Księgarń Kolejowej „Rach".

OENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy 1-szpaltowj w tekście 4<> gr. Za tekstem 30 gr, Komunikaty oraz nadesłane mi­
limetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W numerach świątecznych ora? z prowincji o 25 proc. drożej, Zagram 
csne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia eyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tc iśc ie  i za tekiteM  
6-cioszpaliowy. Administracja nie orzyjmuje zastrzbżeń co do miejsca. T< rminy druku Administracji nie obowiązują. I

Czy podatek dochodowy będąjpładć bezrobotni?
C zytając spraw ozdanie z mowy p. 

w iceprem jera i  m im dtra Skarbu 
Kwiatkowskiego, o* rzymu.je się jako 
pietrwsze wrażettiie uczucie gradu pro­
jektów , k tóre ma ią uzdrowić Skarb 
przez zrównoważenie budżetu, jedno­
cześnie zmienz-ających do podniesienia 
zam ożiości p ła tn ika  jak  i do znacz­
nego tegoż p łstn ika  obciążenia.

P . minister, —  ja k  sam powiada, 
— dziesięć dni intensywnie pracował 
nad zba.lan.eir całokształtu  pt trzeb 
Skarbu jak  i  stw orzenia planu szero­
ko zkrojonych posunięć zdążająr
oycb do pokrycia .deficytu wciąż się
powiększającego, a grożącego k a ta
i trofą.

Zahamowanie deficytu  ma. być
osiągnięte zarówno przez w prow adzi 
nie nowych obciążeń jak  i przez re  
dukeję rozchodów, a w pierwszej li 
n ji pensyj urzędniczych we wszelkich 
urzędach, samorządach, bankach i t. 
p. w ro, miarach od 7 do 20 proc.

Te pomniejszenia pensji może m e 
prawidłowo nazwano dochodem, — 
jest to raczej Oszczędnością w rozcho 
dzie n a  tę pozycję budżetu.

Jak o  jednak  najpoważniejszą reai 
ną pozycją dochodową ma być pod 
niesiony i to b. znacznie podatek od 
dochodu, zarówno w  skali nawei poni 
żej 6 proc. dochodu, przy  jednoczes 
nem zachowaniu ws elkich egzystu­
jących podał ków państwowych, jak i 
przy obniżeniu minimum dochodu nie 
orłacaiącego podatku od dochodu do 
1200 zł. rocznie, t. j. od dochodu 100 
zł. miesięe rnie.!

Co to  jest 100 zł. f Je s t 10 22,90 
rnbli miesięcznie. Czy od takiej su­
my dochodu inożliwem jest jeszcze 
coś pom erać jaao  podatek? 
Wszak io wynosi ty le sam o praw ie, 
co otrzym uje bezrobotny, jako  izapo- 
taogę, a więc byłby to  j a k b y  poda- 
tek od jałm użny, gdyż i bezrobotny 
musiałby być pociągnięty do takiego 
świadczenia? P odatek  od dochodu 
przecież obecnie pobiera się w skali 
znaczna wyższej, niż był, jano  usta  
wa uchwalony, Wówczas zło ty  był 
owym pierw otnym  złotym w złocie, 
t .j .  o sto  procent praw ie wartościo­
wszym od obecnego z.dewaluowa.ncgo.

Wówczas minimum dochodu tieo- 
podatkowanego wynosiło 1500 zł. przy 
relacji złotego dio rubla 3 :2,66. Obe 
cnie 1500 zł. rów na się 750 dawnym 
przy relacji do rub la 1:4,60. A  więc 
dioc hód o połowę niższy od ustawowe­
go już  je s t opodatkowany.

Ska a progresji ustawowej jest 
tali zawrotnie wysoka jak  w żadnem 
państw ie na świecie i jeżeli te nad­
zwyczajne staw ki nie były zbyt s tra ­
szno dla oDywateli, to  jedynie dla 
tego, że dzięki polityce naszej f inan ­
sowej, zgodnie z postulatem  p. WS. 
Grabskiego w Polsce ludzi bogatych 
chwała Bogu niema, zato nędzarzy 
coraz więcej* z których Skarb mc o- 
trzym ać nie możt i  d latego ma kolo­
salne niedobory.

W ielka tedy zagadką d 'a  nas jest 
zapt wnietnie p. m in istra  Skarbu, 
jakin sposobem naw e przy  gwałtow- 
nem powiększeniu progresji da się 
osiągnąć sum a zwyżki wpływu z po­
d a tk u  od dochodu około 60 miljonów. 
Rolnicy m ają jedynie deficyty  stałe i 
grube o ezem mówi sam p. m inister, 
Właściciele nieruchomości w %  są 
ustawowo pozbawieni wszelkich, lub 
znacznej części dochodów zarówno 
przez ustawę o ochronie lokatorów, 
Jak i ustarwę i  dekrety coroczne P. 
P rezydenta c prawit mieszkania dar­
mowego przez, bezrobotnych, płacenia 
za nich podatków od nieruchomości, 
za wodę i kanalizację, oraz kosztów 
u trzym ania domu w kwocie propo1 
c,tonalnej w artości m ieszkania, kióre 
w dodatku jest używane i niszczone.

- Przemysłowcy albo banki utują, 
albo p racu ją  bez zysku, dowodem 
ozego jest niemal absolutny brak  ak 
ty j dających dywidendy.

Handel w tych warunkach musi 
zamierać, dia b raku  kupujących, bo 
dochód społeczny w Polsce je s t na

poziomie takim  samym jak. automo- 
b lizm.

| Chłop w raca do krzesiwa i łuezy 
wa, ziem ianin zużywa do osta tka  n a­
rzędzia i  inw entarze pociągowe, bo 
nie ma za co kupić nowych — s ta ty  
styka kupna narzędzi rolniczych jest 
w prost rozpaczliwa, spadając do 10 
proocnt w niektórych działach.

W  takich  to tedy w arunkach pro  
jek t p. m in istra  staw ia  jako najgłów­
niejszą pozycję dochodową .ewiększer 
nie podatku doc hodowego o 60 milj°- 
uówl

Uważamy tę kalkulację za niereal­
ną, bo tam , gdzie dochód społeczny 
zapada, gdzie ja k  wykazuje sam p. 
m inister, wszystko się w a'i, mówić o 
zwiększeniu podatku dochodowego z 
w iarą, je s t trudno.

Nie trzeba żadnej ankiety , by się 
przekonać, że ze wszelkich podatków, 
ciążących n a  barkach p ła tn  ka. a po­
noszonych acz z jękiem , ale bez sze­
m rania, ten jeden jedyny jest zniena­
widzony i prz< klinaay powszechnie.

T eorja twierdzi, że podatek od i 
dochodu je s t podatkiem  najspraw ie­
dliwszym. a najłatw iejszym  do wy­
m ierzania i do dostosowania do po­
trzeb budżetowych dzń/ki prostocie 
m anipulacji: dodać lub ująć parę pro 
centów, lob nawet ich części i spraw a 
załatwiona. j

Tak było dawniej w Anglji, gdzie 
ten podatek był jedynym  praw ie po- | 
datkiem . i

Ale za owych dobrych czasów, do ; 
głowy nie przychodziło, by ludzie mo- 
gu nie mieć dochooów. Dobrobyt i 
w,: bocacanie się b j ło rzeczą tak  no r­
m alną, że nie przychodziło nikomu 
n a  myśl, by ktoś tyoli dochodów nic 
posiadał.

U nas zostały wprowadzone wszel i 
kie rodzaje, gatunki, podga-tunki p o . 
datków, jak ie  gdziekolwiek na świe­
cie były a naszej rodzinnej inwen­
cji w dodatku. Że tylko wspomnimy 
podatek w geom etrycznej progresji j 
od psów, podatek myśliwski od hekta- j 
ra posiadanej przestrzeni i jeszcze > 
wiele innych na szczęście już zuie- ( 
sionych.

Otóż podatek od dochodu jest u nas 
przez w szystkich znienawidzony. 
Przyczyna jest p ro sta : wymierza się 
podatki od fikcyjny ch dochodów, { 
gdyż urzędy muszą wyobyć wymię 
rzony ryezałf w części na nich przy 
paającego podatku.

Ponieważ dochody m alejąc od plu­
sów przeszły do mmusów t. j. do 
deficytów, co przedstawi ono księgi 
potw ierdzaly, co miał Urząd zrobić* 
by' określoną sumę uzyskać?

Oto musiał On uznawać racbunko 
w ość za ,,wzbudzającą w ątpliw ości" 
pod majdziwaczniejszemi pretekstam i 
by móc ją  odrzucić i wym-erzyć p o ­
datek od fikcyjnego dochodu na pod 
staw ie „obowiązujących norm śred­
niej dochodow ości". O absurdalności 
takiego proc-ederu pisaliśmy w swoim 
czasie obszernie.

K.iKanaśoic miesięcy temu w obe­
cności pana m in istra  skarbu, p. mini­
s tra  Rożanowskiego i b. prezesa Iz­
by Skarbowej, sprawra ryczał: ów po­
datk u  dochodowego była poruszana. 
P an  vicem inister dowodził, że ryczał 
tu  n a  ten (podatek niema, a je s t obo- 
w iąznjący ryczałt na wszystkie podat 
ki. Na to M u odpowiedziano: że je­
żeli n a  wszystkie, to  tern samem i na 
dochodowy. Tu p. v. m inister odrzekł, 
że o ile jesi n-edobór z tego tytułu, 
to się „Kompensuje z zaległości" 
(sio!) n a  co otrzym ał odpowiedź, że 
jeżeliby to  było możliwe, to dawno- 
by żadnych zaległości nie było

Jeżeli obecnie, przy pogarszają­
cym się z dnia na dz.ii ń stan ie  ekono­
micznym, przy olbrzymiej niespraw ie­
dliwości •wymiaru sumy preliminowa­
ne nie ivpłyrw ają pomimo wszystkich 
wysiłków komorników i sekwestrato- 
rów, jak można rachować na dodat­
kowy' wpływ sześćdziesięsciu miljo­
nów z 'tego źródła?

Być może, że pan m inister obli­
cza. że zmniejszenie świadczeń na 
rzecz samorządów da znaczny plus w 
dochodach obywateli ?

Jeżeli Jaką jest speranda, z góry

możemy upewnić, że rachunek jest 
mylny, bo, ja k  się dziś rzeczy przed­
staw iają, zm niejszenie podatków ko­
m unalnych może przynieść n ie jaką ul 
gę płatnikow i, ale dochodu netto  mu 
nie da, gdy interes sam  je st deficy­
towy.

Pozostaje wzięć tylko w dalszym 
ciągu wymierzanie fikcyjnych docho­
dów z odrzucaniem  rachunkowości 
w ie lk ie j  (zatwierdzone wzoru ksiąg 
naw et przez dat oman a nie mogą być 
prowadzone, o czem pisaliśmy w  ob­
szernym m em oriale do M inisterstw a 
Skarbu) pod tysiącznemi pretekstam i

Przez te  dziesięć dmi usi nej p ra­
cy p. m inister oczy wiście nie mógł 
przemyśleć detali pro jek tu , grom a­
dząc całą górę zamiarów reform  w 
ogromnej ilości naszych niedomagań.

Czujemy się jednak wr obywatel­
skim obowiązku w spółpracy z R zą­
dem jaknajkategoryc/n iej położyć na­
cisk n a  konieczność nietyiko zanie­
chania powiększenia, i zaostrzenia po­
datku  od dochodu, ale także ostrze 
żenią przed iluzorycznymi rezultatem  
pieniężnym, a całkiem pożyty .my m,

odruchem negatywnym  na ten wzmo­
żony cios w nabolałe miejsce.

Był p ro jek t kompletnego zniesie­
nia podatku od dochodu z zamianą na 
rozłożenie całej zamiennej sumy na 
inne podiutki bezpośrednie. Ja k aż  
radość zapanowała wśród udręczo­
nych płatników ! W  tych horendr.lnie 
ciężkich czasach, gdy każdy już na­
wet nie złoty, ale gresz, waży się 
dziesięć razy, nim  się  go ni" wyda, 
by moż iwie związać koniec i  koń­
cem, obywatel chce wiedzieć, jakim  
je s t podał kh-m obarczony jego bud­
żet.

W szelkie podatki sfałe nie wzbu­
dzają ani kontrow ersji, ani zatargów  
z urzędem. Wiadomeni jest jak i stały' 
podatek ma się do zapłacenia —  iazie 
się do kasy i płaci się o ile są p ie­
niądze.

Z podatkiem  dochodowym rzecz ma 
się in acze j: należy przedstaw ić zezna­
nie potwierdzone rachunkowością s ta  
le kwestionowaną, podawać odw oła­
n ia  od wymiaru, po k ilka razy jeź­
dzić na wezwania dla dania wyjaś­
nień spotykać się z uprzedzeniami p.

p. urzędników, którzy p łatników  w  
ża ją  w czambuł za oszustów, eheą- 
cycb okradać Skarb, po k ilka .razy  
wozie księgi i je znów zabierać (bo 
są potrzebne w domu) bo po kilka 
la t często inie byw ają rozpatryw ane 
i raptem  otrzym uje się nakaz płai ai- 
czy za 6 —  7 la t w zaw rotnej airnide 
przewyższającej często m ajątek  płat­
nika.

Oto przykład z roku bieżącego: 
pewnemu ziemianinowi Wj mierzyli o- 
becnie podatek dochodowy w pumie 
około 156 tysięcy' złotych na 1928 rok 
dopiero, okreś ając dochód n a  s to  ty­
sięcy z ł.!.!!! gdy najpraw idłow iej pro 
w ad/ona księgowość wykazała zgóry 
100 tysięcy defieyuu.

K to  a nas w W ileńszczyźnie posia 
da 560,000 dochodu a  wielu takich 
m agnatów posiada Polska?

Pozostaje wymiar za 'a ta :  29, 30, 
31, 32, 33, 34, 35; czyli licząc w  ta­
kiej skal. musiałby ów obywatel za­
płacić mil jon d wieście czterdzieści ośm 
zł., gdy zaledwie s tać  go na skromny' 
bardzo tryb  życia.

Te w ym iary są  anegdotyczne, a

Każdy p ła tn ik  może własnemi aneguo 
tam i zapełnić spory tom.

Oto są przyczyny, d la  kióry-ch u- 
wiażamy za konieczne wskazać p. mi­
nistrowa, by rozpoczynając tak  wyso 
ce odpor iedzialną pracę, ja k  uzdro­
wienie Skarbu, nie popełnił kroku  
pogarszającego s tan  obecny' zarówno 
budżetu Państw a, jak  i  obywa te  : ,

Zdrowy Skarb  może być tylko 
wówczas, gdy obywatele są  zdrowi. 
Chroniczne suchoty' płatn ików  mogą 
spowodować galopujące suchoty S k ar 
bu. Stosujm y więc higjenę ekonomie^ 
n ą  przez um L r i oględność w uzdra­
w ianiu Skarbu kosztem .zdrowia { lu t­
ników'.

Na tych refleksjach popizestajem y 
chwilowo, gdy ż pnzedyskutow anic- 
wszelkich, tak  obszernie i z dobrą wy 
b itn ie wolą projektów' p. m inistra, wy 
maga całego szeregu omówień jeżeli 
nie tomów całych. W ażną je s t dobra 
wola i p rędka decyzja, a le  to  nie 
wyklucza dokładnego zbadania każde 
go prob einatu i chroni od dalszych 
błędów.

S t. Wańkowicz.

Wojska włoskie u wrót l akalle
WARSZAWA. Na podstawie wiadomości ze źródeł angielskich, franco 

skich, niemieckich, włoskich i abisyńskich P. A. T. ogłasza następujący komu­
nikat o sytuacji na trontach abisyńskich:

Wodiug wiadomości ze źródeł angielskich woiska włoskie już od godzi­
ny 11-ej rano zajmują wyżyny, dominujące nad Makalle. C.afy obszar na połnoe 
od rzek Takazze i Ghev? znajduje się już obecnie w rekach włoskich.

Włosi potwierdzają wiadomość, że Abisyńczycy ewakuowali Makak. Sa­
moloty, które dokonały lotów wywhdcw- !zycb • r~ * »łetr, stwierdziły, iż 
przed kościołem Enda Mariam ludność miejscowa rozłożyła wielkie płachty bia­
łego płótna na znak uległości.

Po zajęciu miasta Włosi prawdopodobnie zaczną szybko posuwać się w 
kierunku jeziora Aszianghi, położonego o 100 kim. na południe od Makalle.

Kolumny włoskie pnsuwaią się obecnie w kierunku Makalle trzema róż- 
nemi drogami. Ne przedzie podążają patrole, które starannie przeszukują wszy 
stkie nierówności terenowe w obawie zasadzki.

Straże przednie wojsk włoskich, które zajęły łańcuch górski, panujący 
nad Makalle, znajdowały się oddziały rasa Gugsy, które nie napotkały po dro- 
ani jednego żołnierza abisyńskiego.

Ze źródeł abisyńskich dementują wiadomość, jakoby wojska rasa Kassv 
wycofały się w kierunku jeziora Tana.

Według wiadomości ze źródeł niemieckich na froncie południowym nad 
brzegami rzeki Webi Szebeli Abisyńczycy odparli trzy ataki włoskie, zmuszeni 
byli jednakże do powolnego cofania się.

Do Addis Abeby przybywają codziennie transporty amunicji. Według 
przypuszczalnych obliczeń w ostatnich czasach przez porty Beroera i Zeiia do­
starczono wojskom abisyńskim przeszło 200 tys. karabinów.

Włosi dementują wiadomość, jakoby dwa samoloty włoskie były zmu­
szone do lądowania poza linjami abisynskiemi i jakoby 4 lotników włoskich u- 
traciło życie.

Oficjalny Komunikat włoski
RZYM. Według oficjalnego komunikatu włoskiego wczoraj rano wzno­

wiono ofensywę na całym froncie, Korp us tubylczy armji włoskiej oczyszczając 
teren z oddziałów abisyńsk. spotkał się z oporem poważnych grup przeciwnika 
na górze Gundi, w okolicy Gheralta.

Straty Abisyiiczyków są znaczne. Po stronie włoskiej dwóch oficerów 
jest rannych, dwaj żołnierze z korpusu wojsK tubylczych zostali zabici, 10 As 
karysów jest rannych.

Drugi korpus armji zajął ważną pozycję Selaclaca, na zachód od Aksum. 
W całej prowincji Tigre miejscowa ludność w dalszym ciągu zgłasza swą 
uległość.

Na froncie somalijskim operacje rozwijają się w dalszym ciągu. Esaadry 
lotnicze dokonywują bez przerwy lotów wywiadowczych, utrzymując jednocze­
śnie łączność pomiędzy poszczególnemi grupatri armji.

Nocne loty Włochów
ASM \RA. Samoloty włoskie, zaopatrzone w potężne reflektory, odby­

wają nocne loty wywiadowcze w celu ujawnienia ruchu wojsk abisyńskich, od 
bywającego się naogół nocą.

MAKALLE w REKACH ABISYNCZYKÓW
Lo n d y n . Agencja Reutera donosi z Asmary, że samoloty włoękie zau­

ważyły w Makalle pewne oddziałv abisyńskie, które powróciły do miasta pc 
wycoioniu się placówek włoskich. Oddziały Askarysów, operujące w rejonie 
Adiabo, zajęły Selaclaca, ważny ośrodek handlowy, położony w odległości 25 
inil na zachód od Aksum. W czasie potyczki, stoczonej wczoraj na południo • 
zachód od Hausien, rannych zostało dwóch oficerów włoskich i 10 Askarysów. 
Dwóch Askarysów zostało zabitych. Wałka zakończyła się atakiem na bagne­
ty, po którym nieprzyjaciel wycofał się, pozostawiając na placu wielu zabitych.

Bohaterska postawa Tigreańczyków
ADDIS ABF.BA, Oficjalne koła abisyńskie podają, że na północ i północ 

no-wschód od Makalle toczy się zaciekła walka partyzancka. Włochom udało 
się wczoraj wieczorem zająć wzgórze, położone w odległości 11 mił od Ma- 
kailc, skąd jednak zostali wyparci przez 1 igreańczyków, wchodzących w skład 
armji rasa Seiuma i rasa Kassy. Wczoraj wczesnym rankiem Włosi wznowili 
marsz naprzód, Abisyńczycy zaś cofnę li się, nie stawiając oporu. Według o- 
swiadezenia z abisyńskich kół urzędowych, z nastaniem nocy Włosi będą nie- 
pukojeni ,>rzez Abisynczyków. Tigreańczycy wykazują niesłychaną pogardę 
Cmierci. W walce używają oni bagnetów, lanc, a nawet pięści, rzadko tylko 
karabinów. ________

Korespondencje z frontu
RZYM. „Giornale d‘ltalia‘‘ w kort- 

spondencji z frontu polnocnego podaje 
następuiące szczegóły podjętej dziś o 
śv icie ofensywy włoskiej:

Celem tej oicnsywy jejt Makalle na 
zachodzie i miejscowość Quiha na 
wschodzie. Miejscowość Quiha, położn- 
na na wysokości 2 140 metrów, odle ■ 
gła o 15 kim. na południowy wschód 
od Makahe, a panuje nad kotliną, w , 
której leży Makalle.

Zajęcie tego punktu strategicznego 
daje możność dogodnego obstrzału 
wszystkich dróg, wiodących do Makal­
le. Zajecie Makalle nastąpić może — 
zdaniem dziennika — z godziny na go­
dzinę, naskutek manewru oskrzydlają­
cego. Podczas gdy kolumn? gen. Santi 
ni maszeruje na lewem skrzydle, oddzia 
ły tubylcze korpusu gen. Birolł niewąt­
pliwie pierwsze wkroczą do Makalle. Za 
niemi posuwaią się oddziały włoskicti 
Bersaljerów oraz czarnych koszul, na­
leżące do dywizji „29 Października" 1 
„23 Marca". Kolumna ta niesie ze sobą 
sztandar wioski, który zatknięty zosta­
nie na forcie Makalle.

 «o»------

Duchowni Knptyści 
wyruszyli na front

ADDIS ABEBA. Liczni duchowni, 
koptyjscy wyruszyli dziś na front w j 
tradycyjnej odzieży duchowieństwa | 
katolickiego, t. j. w białym płaszczu , 

czarnym kapturem i w białym tur 
banie. Księża nie biorą ze sobą żad 
nej broni, natomiast każdy z nich ma 
ze sebą wielki krzyi z którym nie ro  
zstaje się nigdy nawet na froncie, 
Tłumy żegnałv duchowieństwo na kię 

erkach. „Abisynja wyciąga r*c< do 
Bnga" — oto hasłe, p<*d którem od 
bywa się ten wymarsz duchowieńst 
wa na pole walki. Codzien odbywają 
się tu modły o zwycięstwo i zachowa 
nie niepodległości Abisynji.

Jasnowłosa ks'ąi-
niczka trapi Włochów

PARYŻ. Źródła angielskie, zarowno 
jak francuskie donoszą, że w okolicach 
Makalle trapią Wiocho w silne oddziały 
partyzanckie, na których czele stoi jas­
nowłosa księżniczka abisy ńska Waziro. 
Oddziały księżniczki nocami schodka 
ze szczytów gór i atakują Włochów na 
białą broń.

Księżniczka Waziro w stroju męs­
kim bierze osobiście udział w walkach, 
zna ona każda ścieżkę i każdą skałę w 
górach prowincji Tigre. Pod rozkazami 
jej znaiduje się wiele młodzieży tigrej- 
skiej, która złożyła przysięgę, że nie 
powróci do ognisk domowych, poki 
choć jeden Włoch znaidować się będzie 
na ziemi abisyńskiej. Aląż księżniczki 
Waziro znaiduje się w głównei kwate­
rze Dessje.

10 rannych szeregowych Askarisów 1 
2 rannych oficerów włoskich. Wygranie 
tej bitwy oznacza, zdaniem „Giornale 
dTtalia", przełamanie jednej z łinij opo­
ru na drodze do Makalle.

Rokowania włosko- 
angielskie

LONDYN. Rozmowy, prowadzone 
od pewnego czasu między Londynem 
a Rzymem, mające na celu doprowa­
dzenie do odprężenia między Wielką 
Biytanją a Wiochami, nie przyniosły 
dotąd pożądanych rezultatów.

Ostatnia "ropozycja Mussoliniego, 
zakomunikowana ambasadorowi Drum- 
mondowi w toku rozmowy, odbytej we 
wtorek, zawierała gotowość wycofania 
jeszcze jednej dywizji z Libji, w sumie 
oznaczałoby to wycofanie z Libji 
dwóch dywizyj wzamian za wycofanie 
przez W. Brytanję z morza Śródziem­
nego dwóch pancerników, eskadry krą­
żowników i esaadry kontrtorpedow- 
ców.

Jak się zdaje, admiralicja brytyjska 
uznała żądanie Mussoliniego za zbyt 
wygórowane. Admiralicja zgadza się je 
dynie na wycomnie jednego pancerni 
ka „Hood“, oraz na wycofanie fi-clu 
kontrtorpedowców. Do tego dochodzi 
jeszcze polityczne żądanie W. Brytanji, 
a mianowicie, aby Mussolini położył 
stnowczy kres propagandzie antvan- 
gielskiej, prowadzonej we Włoszech.

Ta kwestja stwarza dla Mussolinie- 
go znaczne trudności, bowiem i dokona 
nie zmiany nastroiów włośkich w  sto­
sunku do W. Brytanji wymagałoby 
bardzo głębokiego przeobrażenia nastro 
jów włoskich, a to mogłoby za sobą po 
ciągnąc ujemne skutki.

W dziedzinie entuzjazmu wojenne­
go I dyscypliny społeczeństwa w tych 
warunkach nie należy się spodziewać, 
aby do porozumienia doszło tak łatwo.

Przypuszczalnie odbędzie się jeszcze 
sze-eg rozmów Drummonda z Mussofi- 
nim, zanim nastąpi porozumienie powo 
dujące łstotne odprężenie w stosunkach 
wiosko - angielskich. O ile chodzi o 
rząd brytyjski, to nie jest on zresztą 
bynajmniej zainteresowany, aby to od- 
preżener nastąpiło natychmiast, albo 
wiem interesy wyborcze wymagają ra­
czej utrzymania pozorów nieustępliwo­
ści brytyjskiej wobec Włoch.

Przesunięcia floty 
brytyjskiej

LONDYN. Zwracają tu uwagę na 
pewne przesunięcia we flocie brytyj­
skiej na morzu Śródziemnem. M. in. 
krążownik „Delhi", należący do trze­
ciej eskadry śródziemnomorskiej', przy­
był z Haify na Maltę. Na wody maltań­
skie przybyły również stacjonowane 
dawniej w Aleksanorji krążowniki 
„London" i „De: enshire" oraz kontr- 
torpedowce „Thrusted Rovena“ i „Tor- 
rid“.
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I I SEN NOCY LETNIEJ" NA EKRANIE
Film Shakespeare'a i Reinhardta

(la) Znany w Europie pisarz au- 
strjacki Franciszek Werfel podaje bar 
dzo interesujące uwagi na temat poety 
ckiej realizacji filmowej „Snu nocy let- 
niej‘‘ Shakespeara, przez słynnego te- 
atrologa niemieckiego Maxa Rtinhara- 
ta. Poniżej kilka wyjątków z tego wni­
kliwego feljetonu:

„Pomysł, by kazać przemawiać do 
nas wizjom i wierszom Shakespeara 
z-pomoc? błyskającej i skaczącej apa 
ratury dźwiękowej, mógł napędzić 
strachu niejeanemu. Przyznaję, że nie 
bez pewnego trwożliwego oczekiwania 
udawałem się na premjerę filmową 

„Snu nocy letniej", w inscenizacji 
Reinhardta. Tern bardziej miłe było 
rozczarowanie, tem radośniejsze nowe 
Niespodziewane przeżycie.

Dotychczas ciężko było mówić o 
filmie jako o rodzaju sztuki. Oczywi­
ście są wielkie filmowe osobistości ak­
torskie, wspaniałe pomysły, wstrząsa­
jąca akcja, szczególny rodzaj humoru, 
obrazt niezapomniane. Jednakże od­
działywania płynące od tych efektów, 
-nie pozostają do odziaływania praw­
dziwej sztuki w żadnym stosunku. — 
Przyczyny tego tkwią po części w 

mumifikacyjnym materjale fotografji 
i mechanizacji dźw ięku, po części w 
meodłącznym realizmie filmu, który 
uprawia film grający co przeszkadza, 
aby zwyciężyć materję i stworzyć w y­
ższą formę. Nie jest przypadkiem, że 
ze wszystkich sposobów odtwarzania, 
przedstawiania i interpretacji, film jest 
tym, który żyje najkrócej. Nic nie dzia­
ła straszniej, powiedzmy śmieszniej, 
niż powtórne obejrzenie, po kilku la­
tach zaledwie — filmu, który kiedyś 
ściągał ludzi wszystkich kontynentów

Ten rodzaj ludzkiego odtwarzania 
się (Selbstgestaltung) nie przetrwał do­
tąd okresu jednego dziesięciolecia, co 
jednak osiągnie łatwo przeciętna ope­
ra, czy więcej poczytna powieść. Pra­
wda, film jeat bardzo młody. Jednakże 
nie jego młodość jest przyczyną, że 
żyje tak krótko. Nie mówiąc o powo-

NAPAD LOTNICZO - GAZOWY NAS 
N IE P R 2E R A Z I I  N IE  PORAZI, JE  
ŚLI BĘDZIEM Y W SZYSCY CZŁON 

K A M I L.0.PJ>.!11

dach kanitalistycznych, które mu prze­
szkadzają do rozwinięcia wyższych du­
chowych wartości, jest on zawsze tą 
sfotografowaną rzeczywistością, nud- 
tifcm powtórzeniem ulic, pokojów, re­
stauracji, dworów, samoch<>dow, obra­
zów miasta i wybrzeży, które parali­
żują jego wzlot w dziedzinę sztuki, 
to znaczy w krainę przetopionej na 
formę artystyczną, codzienności. Zdaje 

i się, że nie obudził się on jeszcze do 
swych prawdziwych możliwości i wła­
ściwej postaci.

' Możliwości jego mieszczą się w 
zdolności przedstawiania najprostszeml 
środkami rzeczy cudowvnch, bajecz­
nych 1 nadnaturalnych z niezwykłą siłą 
przekonywania. Tu i tam widziało się 
juz próby, które usiłowały tę istotę 

I filmu wydobyć, jednakże utkwiło to 
jak dotąd w „demonicznej grozie1" o 
poziomie sensaeyj kolportażowych, al­
bo, w najlepszym razie w  amerykań­
skiej grotesce. O ile wiem, „Sen t.ocy 
letniej" Jest pierwszą próbą, w której 
film odkrył własną duszę i w której 
przez dziwy Shakespeara po/nał swą 
własną cudowność".

FILM -  MARZENIE

Następuje obszerny fascynuiący po 
etycid opis wizyj przesuwających się 
przed okiem widza, poc/em Werfel pi­
sze:

„PaJa niebezpieczne pytanie. Czy 
boskie przędziw o wierszy ucierpiało 
przez film? Czy wskutek koniecznych 
skrótów 1 złączeń mikrofon zniekształ­
cił piękno?

Najpilniejsza wrogość, wrząca zja- 
dliwość filologji, chciwe krytyki, szko- 
larstwo, nie mogą złapać tchu, gdy 
film się przewija. Z całego dzieła spły­
wa na wrażliwego artystycznie widza, 
zachwyt, dochodzący do łez".

Następuje omówienie wspaniałej 
muzyki Mendelsohna na tle filmu, oraz 
poszczególnych postaci.

Podaję z braku miejsca w skrócie 
uwagi wybitnego pisarza Powaga je­
go nazwiska, jak i treść feljetonu wy­
klucza tendencje reklamowe, przewa­
żające u nas we wszelkich enuncjac­
jach na temat filmu.

Jak widać stanęliśmy wcbec rewe­
lacji twórczej w filmie, której na imię 
Shakespeare —1 ReinhardL

W niemieckiej szkole sztabu

Tak wygląda niemiecka szkolą sztabu generalnego, niedawno otwarta na no

Proces przeciw wspólnikom Stawiskiego

Przed sądem paryskim rozpoczął się niedawno olbrzymi proces współwinnych Stawiskiego. Na ławie oskarżo­
nych zasiadło około 20 osob, między mmi p Stawiska, na prawo na pierwszym planie Akt oskarżenia w aży o ko

ło 50 klg.

Tajemnica lekarza - cudotwórcy
(la) W e W łtszech, mimo wojny, — jako pierwszy obcy — przekroczyć został zabity . Wezwano go owej no- 

wzbudza w ielką sensację m orderstwo progi laboratorium , Dr R ń.ald i z a - , cy do chorego pacjen ta. Doktór Ri- 
popełmone n a  leicarzu d-rze Rinałdim. strzyknął m u szereg tnjekcyj i już po naldi wyru szył natychm iast w drogę,
Lekarz ten  zyskał sobie sławę w lecze krótkim  czasie nastąp iły  zdumiewa 
u iu  reum atyzm u. | jące objawy polepszenia. "WKrotce

I wszelkie oznaki reumatyzm u zniknę-
Le Piazze, gdzie ----- — *—  ""

zaledwie jednak opuścił swój dom, 
usłyszała jego gospodyni głośny krzyk. 
Przeczuw ając coś złegjj, wybiegła na7T1 OTtT PT̂ rt" WO 7(V- «. , | ły  zupełnie i pacjen t został wyleczony ulicę. Zobaczyła jeszcze jakąn postać

stało  popełnione, je s t małcm miastecz- z ck by 1
kiem włoskiem, leżącem n a  granicy w iadom a^  0 ^ em
U m brji i Toscany. Tam m odziił się wyleC3&Kiu , oabiegła si§ m V k o  po ca jej chlebodawcą.

| znikającą w ciemnościach i  usłysza- 
niemaJ ła jęki. N a ziemi leżał zalany krw ią

i  działał lekarz cudotwórca di- R i­
naldi. W ostatnich latach, miejsco­
wość ta  s ta ła  się miejscem pielgrzy 
mek tysięcy ludzi. Dzisiaj znajduje 
się w Le Piazze cały olbrzymi skład 
wózków dc wożenia chorych, szczudeł 
i t.p . pomocy cierpiących na p a ra ­
liż i reum atyzm . Są to pam iątk i po 
pacjentach, których uzdrowił d r. Ri- 
n a ld i

LABORATORIUM

Od początku swoich studjów  dr. 
R inaldi interesow ał się badaniem  i 
leczeniem chorób reum atycznych. Po 
ukończeniu uniw ersytetu osiedlił się

lej prowincji Z. wszystkich stron  po- jNa woUnia jej pośpieszylj sąsie.
osęli n Oływac pacjenci do mmsteoz d?j f  przenirśli cieżko r%iaj9g0 leka.
ka  Le Piazze, a  inje ije d ra  R i. 1-. rjja (lQ j eg0 mieszkamia. O trzym ał skim na czele kosynierów i Litwinów
di pomagały niemal każdemu. Żabie I AT1 otTas, i ,wv n n s  w „jnwa t.n> że Przybranych w lwie skóry, przejechaw

W WIRZE STOLICY
NIEZNOŚNE BUJDY H«STORYCZNE

Wszyscy chwalą filmidlo W yprawy 
Krzyżowe, ani jeden recenzent stołecz­
ny nie napisał, że to stek obrzydliwych 
bzdur. Teraz stwierdziłem, że wileńscy 
krytycy nie są bardziej wymagający.

A może — „nie bardziej biegli w ni- 
storjil". Bo zta żółć zalewa patrząc 
na te miilowskie nonsensy

Barbarossa i Ryszard razem! Piotr 
Eremita prowadzi wyprawę! Połączyć 
ludzi, których dzieli! równo wiek cza­
su — oburzające.

Barbarossa w Palestynie; a któż to 
utonął w Małej Azji w rzeczułce Selef? 
Krzyżowcy w Jerozolimie u świętego 
Grobu, — Ryszard przed bramą — wła 
śnie było odwrotnie.

A te wszystkie historje z marjażem 
z mieczem, z Filipem, z jego siostrą, 
z Montferabbem — wszystko stek 
kłamstw. Ani słowa prawdy! Film nie 
ma ani jednej sytuacji zgodnej z hi- 
storją.

Chodziła o duch epoki, o nastrój, 
o stronę artystyczną, mniejsza o szcze­
góły —  piszczą Cecil, recenzenci i kino 
manjacy

Wcale nie. Gdyby w filmie Ryszard 
chodził stale na czworakach — każdy- 
by zaprotestował: — to niemożliwe, to 
niepotrzebne!

A ślub króla dla zyskania paru ty­
sięcy bydląt jest możliwy? A połącze­
nie oddzielnej całkiem ekspedycji lądo­
wej Barbarossy z morska wyprawą Ry 
szarda jest niezbędne? Można some w.y 
obrazić Piotra Pustelnika na dworze Fi­
lipa — możnaby również przecierpieć 
Ryszarda na czworakach.

Nie. publiczność znosi idjotyzmy de 
Mille‘a nie ze względu na artyzm, 
folklor, tfo i t. d., a poprostu bo prze­
ważają nieuki, bo jest ich 95 proc., bo 
nie widzą fałszu.

Niechby tak de Mille nakręci! obraz 
„Odsiecz Wiedeńska" i pokazał jak 
Sobieski, żonaty z Barbarą Radziwił­
łówną, wespół z Kościuszką, i Żótkiew-

rza  eto jego mieszkariia.
. , on straszliw y cios w głowę, tak,

gi jego okazały się n„we* w ciężkich zu arł _e SMuej nocy> ;aw szy przez Ostrą Bramę i pomodliwszy
wypadkach skuteczne. | g3y przytonJności. S1f Przed Matką Boską Częstochowską,

Nic dziwnego, że pacjenci widzieli , ‘ wjeżdża przez Złotą Bramę do Wie-
w nim  cudotwórcę. R etorty , w kto M ^e  Piazze wywołała jego śmierć dnia uderzając szczerbcem w kraty,
rycli m ieściły się płyny do zastrzyk- ogromne przygnębienie i to  nietylico a potem przyjąwszy w Praterze huid
kot nazywano eudownemi fiolka- dlategc, że dzięki niemu miasteczko Krzyżaka Ulrycha von Jungingen, ska-
m l- • _ rozwinęło się i kwitnęło. goszcząc li-

Nie brakło swoją drogą i gwałtów- cznych przybyszów, ale także dlatego, 
nych ataków  n a  lekarza. W ynikły cne ze d r- R inaldi cieszył się wszędzie 
z tego powodu, że R inaldi zazdrośnie miłością i szacunkiem. Najciężej do 
strzegł swej tajem nicy i w zbraniał tknięci są wszyscy pacjenci lekarza, 
się kategorycznie podania chemiczne- k tórych w miasteczku było sporo. | 

on w Le P iazze i wkrótce zyskał so go składu injekcyj. Jednakże lekarz Do te j chwili nie udało się wyjaś- 
bie sławę zdolnego lekarza. P rak tvka nie przejmował się akcją swoich wro nić przyczyn zabójstw a d -ra  Rinaldie 
jego zwiększała się z roku n a  rok i gów, ponieważ v yniki leczenia były go, ani też schwytać sprawcy. Cała 
w kiótce posiadał dochody, jakich  mu dla niego na.ilepszem świadectwem,, kom isja k rn n m aln a  pracuje gorącz 
mógł pozazdrościć niejeuen sławny je- W  oczach swoich pacjentów  uchodził kcwo nad zbadaniem te j sprawy. j
go kolega.

Jednakże młody lekarz nie zada­
walał się przemiemaniem swej wie­
dzy w monetę brzęczącą, lecz miał 
także am bicje naukowe. Swe poważ 
ne dochody w całości wydawał na zbu 
dow anie wielkiego labOTatorjum, gdzie 
spędzał każdą w olną godzinę. Do świ­
tu  paliło się tam  światło, a pacjenci 
często zw racali awugę n a  zmęczony 
wygląd lenarza. W krótce całe m ia­
steczko nazywało go samotnikiem i 
alchemistą, przyczem kursowały o 
nim  najfantastyczniejsze plotki. Jed ­
nakże dr. R inaldi nie m yślał badać 
tajem niczy tw orzenia sztucznego zło­
ta , ja k  np, nasz Dunikowski. Poszu-

TRA G EDJA  W  NOCY

żuje Szczęsnego Potockiego, na śmierć 
głodową w wieży Marjackiej, przeby­
wa z kosynierami Dunaj wptaw, ginie 
na polach Warny, głowę jego zatyka 
Karambey na pice, a mężna Barbara u- 
miera na murach Tremhowli broniąc 
stolicę Polski przed szwedzkim najaz­
dem....

Może taki film oburzyłby nareszcie 
publiczność i rezenzentćw. Chociaż... 
gdyby byt bardzo artystycznie wyko- 
nany—

za, dobroczyńcę cierpiącej ludzkości. w  laboratorium  nie znaleziono ża Nowakowski opisuje w Prosto z
j dnych notatek, k tóreby omawiały Mostu premierę Krakowiaków i Gó-
r skład injekcyj. D r. R inaldi zabrał t a  «*'• ! COĆ Za kulisami kręcą się Niem

Przed kilku  dniam i człowiek ten  jemnicę swego odkrycia do grobu. cewicz i Kołłątaj, komp mują kuplety.
W  marcu 1794 roku!! Irytujące 

bzdury. Przecie wiadomo, że Kołłątaj 
był wtedy w Dreźnie, a Niemcewicz we 
Włoszech. Danoby im bobu, wywiezio- 

Czy iaik może obliczyć He ptaków frze przeważają wróble gdyż ma ich no w mig na Sybir, gdyby się tak po­
żyje na całym świecie? Czy obliczenie być w Londynie dwa miliony. kazali w Warszawie. A a zdobywaniu
tego rodzaju jest wogóle możliwe? — W miastach da się bez trudu stwier przez Szczurowskiego pałacu Igelstrb-
Trzeba wierzyć statystykom, które po- dzić znaczną przewagę wróbli, podczas 
dają, że liczba ptaKów przewyższa gdy w lasach i polach przeważają in 
czterokrotnie liczbę wszystkich żyją- ne gatunki. Tam królują ptaki drapież 
cvch na ziemi ludzi. Cyfra ta ma wyno- ne, obok innych jak słowiki, szczygły, 
sić 7 i pól miljarda. przepiórki, kuropatwy. Odlot ptaków

Sprawozdanie brytyjskiego pań- wędrownych w jesieni wynagradza to, 
siwowego urzędu badania przyrody, że do .Anglji przybywają ptaki z konty-

STATYSTYKA PTAKÓW

ma też żaden pamiętnikarz, żaden 
„widz naoczny" nie wspomina.

Wrięc czego Nowakowski zmyśla?
Ach ta strona artystyczna, tło epo­

ki, duch czasu — ileż przestępstw po­
pełnia się pod ich przykrywką

Karol
kiwał on jedynie odpowiednich środ- który wziął sobie za zadanie dokonać nentn, uciekając przed mrozem do la­
ków do leczenia reumatyzm u.

PIERW BZY SUKCES

Tak przeszły, w ś rć i cieżkiej pracy 
dziesiątki la t, ciągłego w ahania m ię­
dzy nadzieją i niepowodzeniem. W re­
szcie rezu lta t został osiągnięty. Pe 
wien pac jen t gruznk. k tóry  pozatem 
cierpiał jeszcze na reum atyzm , mógł

tego niełatwego obliczenia, podaje nie godniejszego kli.natu. Ze sprawozdania
które interesu jące szczegóły. W  samej wynika dalej, że gołębie w Londynie, CZYNEM PR A W D ZIW IE OBYWA
Anglji znajduje się około 200 miljo- jeśli chodzi o ich zauranie do ludzi, TELSKIM  JE S T  PO PIER A N IE
nów ptaków, z czego w samym Lon- czynią konkurencję gołębiom z placu FUNDUSZU SZKOLNICTW A POL-
dvnie 3 miljony. W  tej ostatniej cy- św Marka w Wenecji. (la) SKIEGO. K E N IO  P.K .O  Nr 15.558
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OD BIERKA DO BIURKA
Właściwie mogliśmy z kolegą re­

dakcyjnym  d r. Charkiewiezem zała t­
wić spraw ę poglądów n a  utwór sceni 
czny sowieckiego pisarza K irszona 
przy  jego, albo mojem biurku, nio 
mieszając w to czytelników. W  mo­
ich bowiem uwagach o „Cu-dorwnym 
stopie11, n a  m arginesie rozmowy z re­
żyserem Czeugerym, nie tylko nie wy 
mieniłem nikogo, ale użyłem słowa ,,re 
c-enzje11, m ając tu na myśli k ilka 
pism , wśród nich najmniej dorzeczne 
uwagi „Dziennika \i  ileń-Jdego11, któ 
re kończyły się ta k :

..W  kom duzji: wystawianie
sztuki apoteozującej bolszewicki 
rćgim e w teatrze polskim, subsyd 
jowanym przez rząd Rzeczypospo­
litej i miasto W ilno zaacrawa na 
skandal n a  k tóry  że ważyła się 
dyrekcja, je s t dla nas, oględnie 
się w yrażając — niezrozumiałe'1. 
Jednakże dobrze się stało, że w łaś 

nie p. Charkiewiae odezwał się, jak  
owe przysłowiowe nożyce joo uderze­
n iu  w  siół, gdyż na tle iego 
argum entacji, mogę uwydatnić to, co 
tylko pobieżnie zaznaczyłem, zaczyna 
.jąc rozmowę z p. Ozengerym.

Muszę tu , by być zrozumiałym, 
podać to, co napisałem , raz jeszcze 
Brzm iało to tak :

Sowiecka sztuka K irszona mia 
ła  w W ilnie diuże powodzoniee, 
mimo cierpkich w w iększości ocen 
w prasie, co potw ierdza nie nową 
tezę, że recenzje na powodzenio 
sztukj iiie wpływają. Trzeba przy  
tom stwierdzić, że recenzje te po­

traktow ały  utwór jak s traszak  pro 
pagandy sowieckiej, bez głębszych 
jMidstaw. Jakkolw iek autor miał 
niewątpliw i0 tendencje do wyka­
zania wyższości kolektywu nad in 
dywiduainością, to jednak dowód 
ten pr/oprowadrził niezręcznie, 
gdyż nie trzeba zbytniej bystrości 
by mai powiedzieć, że „cudowny 
stop11 wynalazł zakochany Gasza 
sam jeden i to  w momencie najV 
wyższego uczuciowego napięcia 
(potraktow ane w skrócie komedjo 
wyim) : że cały kolektyw to byli 
już -tylko wykonawcy genjalnej 
myśli jednostki.

Sztuka wykazuje, mimo odwro 
tnych tcndioncyj autora, że zespół 

jest mniej lub więcej miłem stadem, 
a  inw encja jednostki to  prawd/zi- 
wia twórczość W szystko inne w 
te j sztuce to  młodość, zapał, we­
sołość i radość — czynniki w ita­
no z uśmiechem zarówno w Kitle- 
rji, .jak i w Palestynie, wśród f a ­

szystów i  w  AbLsynji. Doszukiwa 
nie się w  te j wesołeji sztuczce 
dziur na calem, to  mącenie w gło­
wach niczawsze rozgarniętych od­
biorców teatralnych.
Nadmienię, że w rękopisie, który 

mam przed se-bą, napisałem wy raźnie 
„w  tej- wesołej sztuczce11, a wydruko 
wano „sztuce11, co zresztą może być 
obojętne.

Po przeczytaniu „Obrony rccenzen 
ta 11 p. Cha.rkiewicza muszę nic tylko 
podtrzym ać -wszystko, co powiedzia­
łem , ale jeszcze rozszerzyć „n a ta r­
cie11, jeś’i  już mamy używać tych, 
.znowu W idocznie modnych, określeń.

Itf P. Charkiowicz zapytu je :
; - ,’;Czy moja argum entacja, zaw arta
w' recenzji, była napraw dę słaba i nie 
logiczna ?

I Na to  pytanie, muszę z uczuciem 
przykrości, odpowiedzieć: tak. Aby 
tego dowieść .zacytuję większy ury­
wek z tej recenzji. Brzmi om:

—  Tresi sz tuk i nie je s t zbyt 
skomplikowana, choc odznacza sio 
wyjątkowo pedniosłemi ideowemi 
piei w iastkami. Szla< hetna, m ą d ra ,! 
zdrowa fizycznie i moralnie, pięk 
na, ideowa, zdumiewająco bezrnte 
resowna, cnotliwa, uczciwa i t. d . ' 
i t .  d. młodzież bolszewicka j 
pracu je -dla dobra ludzkości nad 

wynalezieniem stopu berylnjagnes, j 
k tó ry  nie będzi° olegać korrozji i

stanie się szciególnie przydatny 
przy  budowie samolotów

Jed n a  z uroczych bohatere* 
sztuki, N atasza widzi już w swej 
wyobraźni „eskadry, eskadry, eska­
d ry 11 bolszewickich samolotów! J a  
kie zad an e  do spełnienia będą mia

•B sesaw
wal te ry to rja , — oni zdobywają hi- choćby w  Japonii. Anglji, czy A m e/j- 
storję! K a p n ie  wkrótce stanowczo ce.
zaczną nacierać n a  bolszewików, — Żeby skończyć z recenzją jeszcze 
w tedy — ,,my ruszym y11!... N a cy tat z niej. Pisze p, Charkiewicz

W szakże n a  scenie przez cały 
czas znajduje się młodzież. Mło­
dość m a w sobie urok, — młodaieź 
na scenie w ygląaa szczególnie 
wdzięcznie. W szystko, co jest n a ­
prawdę młode, je s t miłe. Przecież 
choć tak ie zwierzę, jak  świnią, jest 
całkowicie pozbawione wdzięku i u- 
roku, jednak różewiutkie, czyściut 
kie prosiazi są napraw dz miłe!... 
De gustibus i t. d. To porównanie

bój! Na podbój świata! Na trium­
fy!...
Mógłbym się wiaścin ie ograniczyć 

iy  te eszadry? Kto lub co będzie do tego, co dał te a tr  i co widziałem i 
się znajdowało w  samolotach op słyszałem, gdyż to. co czytał p. '•Chsr- 
lócz lotników? Czy będą to ,,iniu kmwicz w egzempiarzu, a o czetn w idz 
ryści11, odbywające wesołe wy<ie- 71'Le w;c, nikogo nie obchodzi. Ale zgo- 
czki do szczęśliwego kraju? Czy d7,, naiWOt, na mówienie o tem, 
może —  stosy najświeższych nume 0 ZC g 0  s j ę  n a  .scenie nie widziało i  nic 
rów ,,Litieratnrnoi Gaziety11, pos .słyszało.
■więconych kulturze brarersko za-| . . „ --------
przyjaźnionych państw z któremi ot 1 •t0"® u epszrni? to  kwe- . i niektóro d ia W  pozostawię bez ko-
została ustalona „wymiana dóbr dotycząca całej 1 u» zkosm. Oczywi ( mentar7,v W róćmy do „Obrony
kuitura^ych? Czy może —  „popio . y °  mac-zej.No ( reoeuzentia.“ . p . Dhnrdkiewicz, powiada
stu 11... gazy 1 rujące w bombach ?... zem “  cŁlp,b 1 i —  - — ---------------   -

dnyeh i ino^na iiim kogoś pchnąc w
.Na to pytanie Teatr na Polni- 

lance odpowiedzi żadnej nie dajet * ,
bo skreślił zakończenie sztuki. Boi-. Jak pisze p. (  larbewioz, w egzem-
izewlk F ietia przemawia tam do pteMM s/tak i mówi ów Pietia: „Kap- 
(pionierów’1, dc -łłopców , którzy rale Wkrótce itanowozo zaczną nacie- 

przyszli pod dźwięki bębnów z pie rać na bolszewików -  wtedy -  my 
śnią o zabitym, lecz żywym w p a-, ruszymy .
mięci koleżeńskiej pionierze. Pietia Jest to przecież teza najw yraźniej
yira tych c h ło p a k ó w , jako „przy obronna. Akceptowałaby ją  nawet LL- 
tzłych Komisarzy ludowych'1 i ga Narodów. Nazywanie z te j racji au 
wskazuje na zadania, które ich cze ta ra  „wojowniczym żydkiem11 jest ar- 
kają w przyszłości. Był niegdyś ma gume.ntacją -nielogiczną, tak, ja k  n ie 'o  
ły kapral, który podbił świat i stał giczne jest sugerawamie, że chodzi tu  
się imperatorem. Najmniejszy z pio specjalnie o Polskę, gdyż Sowiety mo- 
nierów jest tysiąc razy większy od gą mieć przeciwników nie tylko- w nas, 
owego kaprala, bo tamten zdoby- ale niebezpieczniejszych i  większych

Jak ie  je s t zadanie k ry tyka?  G. 
Lanson w ,,La m ethode de Fhisto- 
ire  l it tó ra ir? 11 wskazuje n a  zasaa - 
mcze zadania, Które ma przed sobą 
k ry tyk  litera tu ry , oceniając dzieło 
literackie Musi on zastanowić się: 
1) Czy te k s t jest autentyczny, 2) 
Czy te k s t jest całkowity, niezepsu- 
ty  an i obcięty, 3) Ja k a  je s t d a ta  
tekstu , d a ta  kompozycji, i) Taidiu 
zmianom ulegał te k s t od pierwsze­
go wydania, 5) Ja k  tek st tw orzył 
się od pierwszej kanwy do pierw- 
saego w ydania i  6) Jak ie  je s t zna­
czenie literackie tekstu.
Przytoc/one sześ jiunktćw są  zna­

ne i obowiązuj?, każdego h isteryka li-
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E K S P E R T Y Z A  
Mistrz z Sing-Sing
Wczorajszy „IK .O ."  podaje:

Z Warszawy donosi (Pm ). W U  
ściciel majątku ziemsuiego p. Sie 
fan EosiołeK - Kołakowski, likwi­
dując bogato zaopatrzoną piwm  
cę. rozsprzeaał stare wina i konia 
ki. Część piwnicy sprzedał do Lon 
dynu, a koniaki kupiła pewna re­
stauracja w W »r sza wie. Szło o 
najaroższe koniaki, liczące 50 lat 
Obecnie właściciele restauracji wy 
FtąpUi do sądu, żądając zwrotu 
nadpłaconej cenj, gdyż — jak 
twierdzą — gat-mki koniaku nie 
odpowiadają rocznicom!...

Pozwany ziemianin twierdzi, że 
angielscj znawcy nie wysuwają 
zastizezeń, co dowodzić mu wyso­
kiej wartości trunków. Dla stwier 
dzenia, kto ma rację, sąd postano 
wił wezwać eksperta, który przed 
wydaniem easpertyzy będzie pró­
bował trunku z każdej butelki. Za 
chodzi tylko pytanie, czy ekspert, 
OC2 znawca starycn trunnew, wy­
trzyma taką próbę...

Dziś otrzym aliśm y dalsze wiado­
mości telegraficzne z przebiegu eks­
pertyzy :

G-odz. 10-a. Znakom ity ekspert, po 
spróbow aniu p i  :rwszych 10 butelek 
50-letniego koniaku, w stał i  wygło­
sił dłuższe przemówienie na cześć 
przyjaźni izi F rancją , ojczyzną tak 
znamienitego trunku, przyczem eksper 
tyza w ypadła j,aknajkorzystm ej' d la 
koniaku i jego właściciela p. Kosioł- 
ka Kołakowskiego.

Gottz 11 a. Najwidoczniej następ­
ne dziesięć butelek izawierało już zu 
pełnie inny koniak, ponieważ znako 
m ity ekspert po próbie popadł naj­
pierw  w stan  m elaneholji, a następnie 
wygłosił mowę, w której ostro k ry ty  
fcował rząd, z powodu obniżki pobo­
rów  urzędniczych i dowodził, że ża 
de i z urzędników nie będzie wznosił 
toastów na zdrowie rządu tym 50 let 
nim  koniakiem, z powodu b raku  go 
tówld, co mówca uważa za niepowe­
tow aną szkodę. Przewodniczący ode­
b rał mu głos, wobec czego przystąpio 
no do dalszych prób.

Godz. 12-a. Niewątpliwie następ  
ne 10 flaszek, k tó re  ekspert wypró ' 
bor at, były w najlepszym  gatunku, ] 
gdyż wzrok jego w yraźnie poweselał, 
a twanz, za jaśn iała  uśmiechem. Oświad 
czył on, że musi ekspertyzę przerwać 
i udać się do baru „ S a ty r"  na M ar­
szałkowską, celem przepłókania gar­
dła czystą wyborową, ponieważ za­
czyna tracić smak.

Powiedziawszy to ekspert usiłował 
ucałować przew odniczącego na pożeg­
nanie w oba policzki. Pon.ewaź prze­
wodniczący zaprotestował przeciw te 
mu kategorycznie, ekspert ro /p łakal 
się i  zasnął na stole. Rozprawę od­
roczono.

**
* 1

W czorajszy,, Przegląd Sportow y" 
przynosi dużą totogTafję jakiegoś s tra  
fiznego dryblasa w hcŁnie, a pod tem 
podpis:

Z ZA KRATY — WPROST | 
N A  ST AD JON

Jak wspaniałym rugbystą musi 
być Alaoama Pitts, skoro natych­
miast po opuszczeniu więzienia. 
Sing Sing został zaangażowany 
przez słynny „Buildogs Club".

A  jak im  wspaniałym  krym inał 
s tą  mm iał być A labam a P itts . Sing- 
Sing, to nie byłe eo! W el.

ZAPISZ SIĘ NA CZŁONKA 

TOW . BUDOW Y SZKÓŁ P ^W SZ

Czy Żydzi z? mlerzili dokonać pogromu chrześcijan
Sensacyjne zeznania Komisarza Neumana na procesję grodzieńskim

GRODNO, 6 listopada

A więc rozpoczął się trzeci 
dzień procesu grodzieńskiego. O 
ile w  pierwszym dniu zaskoczeni 
byliśmy rozmiarami zaburzeń, 
drugi spotęgował obraz do stop­
nia pugromu, o tyle ten trzeci 
dzień zawierał, rewelacje, które u- 
twierdziły nas w  przekonaniu, że 
były to rozruchy na wielką skalę, 
wypływające konsekwentnie z dlu 
giej, do dziś dnia prowadzonej 
walki, wzajemnej nienawiści, żą­
dzy odwetu i porachunków... raso­
wych, tamtejszej ludności. Skąd 
takie nastroje w Grodnie? Posta­
ramy się później rzecz tę próbo­
wać zgłębić. Narazie w'yipada za- 
fiksoiwać fakt: wzajemny stosunek 
ludności grodzieńskiej, jest stosun 
kiem dwóch stron wojujących. 
Stan „wojny" odbija się na życiu 
powszedniem, na ruchu ulicznym, 
na handlu, w  tematach rozmów, 
we wszystkiem wogóle. Możemy z 
procesu grodzieńskiego wyciągać  
daleko idące wnioski. T o  ogólne  
znaczenie procesu, przyćmiewa  
nieomal i odsuwa na dalszy plan 
w agę winy, lub niewinności 17 
oskarżonych. Dlatego nie będzie­
my się zagłębiać w  szczegóły. Co * 
znaczy 17 oskarżonych, w obec  j 
tysięcy współwinnych, a nawet 
bardziej winnych, boć spraw ców '  
morderstwa i okaleczeń nie udało 
się ująć.

Zresztą dzisiejsze rewelacje na­
dają sprawie zupełnie inny obrót.

Ag tujący świadek
Na początku wyłania się znów  

historja z Aronem Jezierskim. Do  
szło do wiadomości obrony, że

ten główny św iadtk pow odów  cy 
wilnych, agituje wśród pozosta -  j 
łych świadków, uczy ich jak mają 
zeznawać i w p ływ a na nich w  róż 
noraki sposób, sprzeczny z proce 
durą sądowoą.

Obrońca, adw . Sosnow ski pyta 
każdego ze świadków, co s łysze­
li o zakulisowych rozmowach Je­
zierskiego. —  Cały szereg osób  
stwierdza, że Jezierski zebrał w o ­
kół świadków Żydów i mówił co  
winni zeznawać.

Nie można było „nie bić 
Żydów*

W  dalszym ciągu św. Aleksan­
der Kuźmicki opowiada sądowi o 
nastrojach, w  dniu 7 czerwca. W  
tłumie panowało wielkie prz) gnę­
bienie na pogrzebie Kuszczy, Lu­
dzie wyrzekali na ekscesy Żydów. 
Przypominali sobie, że znów za­
mordowano dwóch chrześcijan, je­
dnego w  Marcinkańcach, drugiego 
w  Porzeczu. Mówiono powszech­
nie: „Żydzi mordują naszych, a 
my nic". —  Po tych rozmowach 
zapanował nastrój niezwykłego  
podniecenia. —  „I mnie ledwo nie 
dali pałką" —  mówi iw końcu.

Pow od, adw. Lobmati: —  Za
cóż to mieli świadkowi dać pałką?

Św .: —  Za +o tylko, że stałem, 
że nie biegłem z innymi bić. Taki 
był nastrój. j

Zemsta Efroima
i

św . Jan Kuźmicki w  czasie zajść 
był aresztowany, a następnie w y­
puszczony, gdy dowiódł sw ego  
alibi, Jest to kupiec, pracujący w 
konkuiencyjnej branżv z pewnym  
Żydem.

i I w  KOiy N

Prok.: —  Kto pana oskarżył?
Św. —  Efroim z ulicy Łososieri- 

skiej.
Prok.: Długo pan siedział

Św.: —  Dziewięć dni.
Obrona: —  Za co zaskarżył pa­

na?
Św .: —  Przez zemstę osobistą.
św iadek  przodownik Bułat o-

powiada również, że na pogrze­
bie ś.p. Kuszczy panował nastrój 
niezwykłego przygnębienia i roz­
goryczenia, który następnie samo­
rzutnie przeistoczył się w  wybuch.  
Pozatem zeznaje na okoliczności 
obciążające oskarżonego M ożdże­
ra i Zygmanskiego.

Nóż w sercu czy w oczach
Adw. Firstenberg prosi Sąd, w o  

bec zaizutów wytoczonych obec­
nie Jezierskiemu, o jeszcze raz 
przesłuchanie tego świadka. Sąd 
się zgadza. Zjawia się Aron Je­
zierski, który przez cały czas przy 
słuchuje się rozprawie. Następuje 
moment emocjonujący, zwrotny w  
całej sprawie i trzeba przyznać, 
świetnie wyzyskany przez ubroń- 
ców, adwokatów Sosnow skiego i 
Daniłłowicza, który w  znacznym 
stopniu podważa autorytet g łów ­
nego żydowsk.ego świadka.

Między innemi wyłania się bo­
wiem następująca okoliczność. Je­
zierski zeznawał wczoraj o oskar­
żonym Lasocie, że gdy  ter rzucił 
się na jakiegoś Żyda, to miał w  
ręku nóż. Tymczasem świadkowie, 
przodownik i policjant, którzy uję­
li Lasotę na gorącym uczynku 
bicia Żyda, stw.erdzają z całą pe­
wnością, ze w ręku nie miał nic.

Teraz prokurator pyta jeszcze  
ra.z Jezierskiego: „Czy pan po-

1  •

Węgierski min. oświaty Balint Homan na audjencji u P. Prezydenta Rzplitej.

Przed swoim wyjazdem do Wilna 
węgierski minister oświaty p dr. Balint 
Homan udzielił przedstawicielowi PAT 
wywiadu, w którym po szeregu uwag 
o charakterze ogólnym, dotyczących 
współżycia między naroaami, oraz zna­
czenia. jakie posiadają zainicjowane u- 
kłady kulturalne, oświadczył co nastę

tera tury . Ależ n a  Boga! Czj p. Char- 
kiewier do każdego farsid la , każdej 
eztnozki stosuje m etody k ry tyka his- 
to rji litera tu ry  f  Czy w  tym  wypadku 
nic zawiele wysypał z worka swej 
erydyc-ji ? Czyż bierze się arm atę 
poluj.jC na przepiórki i  czy to  
przypadkiem  wszystko nie je s t zabija­
nie wałkiem od ciasta muchy na czole J 
śpiącego „Ś piący" to tea tr , oczywiś­
cie ty lko w  sensie słabej frekwencji.

!
Siatkówkę, g rę n a  grzebieniach i 

butelkach, uważa p. Charkiewicz iza 
„efek ty  absolutnie nieestetyczne" Ra 
dzę m u to  tw ierdzenie, zwłaszcza co 
do siatkówka, poddać gruntow nej re 
wizji w jakieś majowe popołudnie w 
na&zyn p ark i sportowym

Pod koniec siwodch wywodów poda­
je  p. Charkiewicz: „Co y  związku z 
wileńską inscenizacją „ S to p u "  mógł­
by dzia powiedzieć jakiś „bolszewik- ‘ ?
Oczywiście je s t to dowolne fan taz jo ­
wanie, którem nie zamierzam się zaj­
mować jednakże a. jego treści nie u le­
ga wątpliwości, że p. Charkiewicz. 
dziś, w piętnaście la t po w ojni" pol­
sko - sowieckiej, widzi w 16Ó mil jono­
wej ludności Sowietów samych „bol­
szewików4* w czerwonych rubaszkach 
i wielkich papachach, godzących w nas 
bagnetem i wołających „Dajosz "War-  
szaw u!" Taki pogląd jest w łaśnie tem 
uproGzzemem, które objektyw ną oce­

nę sowieckich utworów teatralnych 
znacznie utrudnia.

Z całej te j dyskusji najisto tn iej - 
szem byłoDy py tam e: „Czy teatrowi
wolno przerabiać sztukę teatralną i 
wyrzucać z niej pewne Rzeczy dla niej 
niesympatyczne, czy też nie?

Z pewnemi zastrzeżen_um: odpowie 
działbym twierdząco na to  pytanie. O 
ile au to r żyje, potrzebna jest oezywi • 
śeie jego zgoda. Zagadnienie to  jest 
zresztą kw estją sporną najw ybitniej­
szych teatrologów  nie od dzisiaj' i  nie 
sądzę byśmy z p. Charkiewiczem ten 
spór rozstrzygnęli. P. Charkiewicz 
wspomina o Szekspirze. O statnio 
w łaśnie najizajadlejsi filologowie i mt 
ukowcy — jak  to cytuiem j7 na innem | 
miejscu,, z najgłębszem, wzruszeniem 
patrzy li na wyczarowany przez Rein- 
hardta „Sen nocy le tn ie j" , cud film o­
wy, ob; a.wiający nowe drogi dla T‘i mu, 
co potw ierdza również Chaplin w liś­
cie do R einhardta. Dzienniki piszą : 
„Dzieło Szekspira — R einhard­
ta**. Ileż Re:nhadt m usiał obciąć, a  
ile dodać? Szekspirowi!

Powie ktoś, że film  to co innego. 
Nie sąazę. Jeśli chodzi o nietykalność 
autorską, to wszystko jedno.

W ł. Laudvn.

puje:
„Narody polski 1 węgierski laczvły 

poprzednio tylko węzły polityczne. Nie­
co później zawarty był układ gospodar 
czy, a niedawno uzupełniło poprzednie 
układy zawarcie umowy kulturalnej, 
którą szefowie rządów obu państw w 
dniu 21 października 1934 roku zatwier 
dzili i którą następnie ratyfikowały oba 
parlamenty. j

Celem mojej podróży do stolicy Pol­
ski jest w prowadzenie w życie tego 
układu ramowego, lub, lepiej mówiąc, 
przygotowanie praktycznych prac. Dru 
f.im celem mojego tutaj pobytu, jest za­
poznanie się z wszelkiego rodzaju urzą­
dzeniami, pozostającemi na usługach 
polskiej kultury, oświaty i nowoczes-' 
nej polskiej polityki ku'turalne|. Poza­
tem, mogę to powiedzieć otwarcie, 
przybyłem do Polski z tem większą ra­
dością, że dało mi to sposobność do u- 
zupelnienia na miejscu całej wiedzy,  ̂
nabytej w czasie mych studjów nadi 
całokształtem stosunków polsko - wę­
gierskich, a zarazem zdołam zebrać na 
miejscu nowe wrażenia i uzupełnić nie­
mi czysto naukowe ujęcie przj jaźni na­
szych narodów.

Pod każdym z tych trzech wzglę­
dów podróż moią muszę uważać za u- 
daną. Wszystko co tu widziałem, muszę 
powitać z jak największerr uznaniem. 
Muszę też podziękować za miłe przy­
jęcie i serdeczną gościnność. — Myślę 
teraz ze specjalna wdzięcznością o panu 
prezesie rady ministrów Kościalkow- 
skim, o panu ministrze oświaty Chyliń­
skim i o wiceministrze ks. żongołłowi? 
czu, którzy to panowie we w szy stk ich  
moich poczynaniach udzielili mi swe­
go poparcia. Jestem głęboko przeko- 
nany, że to przyjazne nawiązanie kon­
taktu będzie nowym krokiem ku pogłę­
bieniu i zacieśnieniu naszej przyjaźni,

datującej się od najdawniejszych cza­
sów.

W czasie prowadzonych przeze 
mnie rozmów i narad oraz przy zwie­
dzaniu warszawskich irstjtucyj Kultu­
ralnych, przekonałem się, że polska po­
lityka kulturalna z całą świadomością 
swych celów zajmuje się aktualnem obe 
cnie w całej Europie zagadnieniem po­
lityki szkolnej.

Dążenia i cele są tutaj te same, co 
u nas. Dostrzegłem również troskę o to, 
aby kultura uczącej się w rozmaitych 
szkołach i do rozmaitych klas społecz­
nych należącej młodzieży, oparta była 
na wysokiej podstawie oraz o to, aby 
młodzież przygotowuiąca się do roz­
maitych zawodów, otrzymała szeroko 
ujęte wykształcenie ogólne.

Jako historyk, rzecz oczywista, od­
niosłem najgłębsze wrażenie w czasie 
rozmowy z historyczną osobistością pań 
stwa polskiego — P. Prezydentem Ig­
nacym Mościckim.

Jako człowiek prywatny czułem się 
głęboko wzruszony w czasie nadawa­
nia mi doktoratu honorowego na Uni­
wersytecie Jozefa Piłsudskiego.

Wreszcie, jako minister oświaty by­
łem zachwycony znakomitem przygoto­
waniem uczniów oraz nowoczesnemu 
metodami nauczania w gimnazjum Ste­
fana Batoiego. dalej — odpowiadają­
cym duchowi naszych czasów systemem 
nauczania w szkole początkowej Im. 
Bema i wkońcu, co powinienem był 
podkreślić przeaewszystkiem — wspa­
niałą organizacją Centralnego Instytutu 
Wychowanai Fizycznego, który wspo­
minać będę zawsze z podziwem.

Cieszę się, że dzięki uprzejmości 
niego Dolskiego kolegi, miałem możność 
zapoznać się ze wszystkiem i że w ten 
sposób, zdobvte tutaj doświadczenia, 
będę mógł wykorzystać w  mej dalszej 
działalności *ia stanowisku ministra o- 
światy**.

twi< rdza swoje wczorajsze zezna­
nie?"

Św .: —  Tak.
Prok.: —  A jeżeli przodownik, 

który cnwycił Lasotę za rękę 
stwierdza pod przysięgą, że on 
noża nie miał?

Św.: —  Proszę W ysokiego  Są­
du, w sercu swój cm, ja jestem  
przekonany, że on tizymał nóż.

Przewoan,: —  Niech pan nam 
me m ó \y  co tam w sercu pan 
miał, ale czy w oczach widział 
nóż?

Św.: —  W  oczach... nóż. —  
Odpowiada już jednak mniej pew ­
nie.

Przewodn.: —  Czy pan nama­
wiał innych świadków, jak mają 
zeznawać?

Św.: —  T o  jest bezczelne kłam 
stwo!

Przewodn.: —  Proszę się wyra­
żać przyzwoicie!

Moment zwrotny
Obrońca adw . D am łłow icz: —

Proszę świadka, pan wczoraj ka­
tegorycznie zaprzeczył jakoby Ży­
dzi organizowali jakąś samoobro­
nę, jakoby rzucali doniczkami z o- 
kien, jakoby przygotowywali od­
wet. Czy pan teraz potwierdza 
swoje zeznania?

Św .: —  Tak
Adw. Dasdłłowicz zwraca się do 

Sądu z prośbą o przesłuchanie r.a 
xę okoliczność kierownika 2 -go  ko 
misarjatu P.P., komisarza Neuma­
na. Sąd postanawia w ezw ać Neu­
mana. Komisarz jest na sali Przy­
stępuje też zaraz do zeznań.

Tłumy zbrojnych Żydów
Sw ;aaek kom isarz Neuman: —

Fakty, które między innemi zaob­
serwowałem 'w dniu 7 czerwca i 
następnych, mógłbym określić ja­
ko kontratak Żydów. Cały szereg  
takich wypadków. Naprzykład za­
alarmowany zostałc-m dwoma gw i­
zdkami policyjnemi, a gdy bie­
głem w towarzystwie 2-ch poli 
cjantów na ulicę Starą, stanąłem 
m  obliczu tłumu Żydów. Uzbroje­
ni byli w drągi żelazne, łomy, ka­
mienie. Dwóćh policjantów oczy­
wiście nie mogło sobie z nimi dać 
rady.

Obrona: —  A później?
Kom. Neuman: —  Dnia następ­

nego w pobliżu Straży Pożarnej 
zebrał się tłum Źj dów około 150 
osób, który stawiał czynny opór 
policji. Jedna grupa usiłowała  
przedostać się na Podzamcze. Na 
wezwania nie rozchodzili się U-  
zbrojeni byli również w  żelazne 
pręty, pałki i noże. O ile w  pier­
wszym  dniu uważam to za objaw 
zorganizowanej somoobrony, o ty­
le w następnych, stwierdzić nale­
ży, iż mieliśmy do czynienia z 
chęcią odwetu i zemsty. Zacho­
wywali się w ogóle  prowokacyjnie.

P ow odzi cyw ilni: (jeden przez
drugiego) —  co to by}o? W jakim 
celu? Co ten tłum Żydów chciał 
zrobić, zdaniem nana Komisarza?

Kom. Neuman: —  Powtarzam: 
chęć odwetu. Chcieli zapewne u- 
rządzić pogrom chrześcijan.

Na sali zapanował ruch i wzbu 
rżenie. Ława oskarżonych uśmie­
cha się z zadowoleniem. Dzien­
nikarze wychylają się z za stołu, 
ażeby lepiej usłyszeć świadka

Trupyl
Adw. D aniłłow icz: —  A czy by

ly wypadki pobicia chrześcijan?
Kom. Neuman: —  Tak były.
Prok.: —  Czy zanotował pan 

fałszywe alarmy o biciu ż y d ó w ?
Kom. Neuman: —  Tak, k lkakro 

tnie.
Adw. Firstenb.: —  Co to jest 

samoobrona? Niech świadek po­
wie co rozumie pod słowem „sa­
moobrona"?

świadek tłumaczy. W ówczas  
adwokat Firstenbeig woła

—  Więc Żydzi :organizowali 
obronę, obronę sw ego  frriema i 
życia. Cóż w tem dziwnego, gdy  
padli ranni.. Gdy padły trupy!!

Przew odn.: —  Trupów  nie było.
—4 Były!
—  Były trupy! —  (g łosy  ze sto 

1h p ow od ów ) —  A Berezowski, a 
Becher! Nie wszystko jedno czy 
zmarli w szpitalu, czy na ulicy!

Powodzi cywilni usiłują zbić 
twierdzenia swiadiea, dowodząc, 
że nie pozostało żadnych śladów  
ze sprawy rzekomej „samoobro­
ny" żydowskie] —  Prokurator 
wyjaśnia, ze sprawa jest w  śledz­
twie.

Adw. Lobman: —  Czy później 
też zdarzały się sporadyczne w y ­
padki bicia żydów?

Kom. Neuman: —  Później „nor 
malnie", obopólne bijatyki.

Adw. Ruleń: (pow. cyw )- -Czy 
,zauważył pan. że po wypadkach

7 czerwca, normalne życie Grod­
na uległo pewnemu zahamowaniu.

Kom. Neuman: —  Na kilka dni 
tak.

Agresywne wystąpienie 
Żydów

Adw. Daniłłowicz: —  W ięc mó­
wi pan, że Żydzi zachowywali się  
agresywnie?

Kom. Neuman: —  Tak, Musia­
łem dać rozkaz rozpędzenia ich.

Adw. Daniłłowicz: —  Przeciw­
ko komu skierowana była ta agre­
syw ność?

Kom. Neum an. —  Przeciwko  
społeczeństwu polskiemu, ludnoś­
ci cywilnej. Zachowanie Żydów  
było wyzywające, prowokacyjne, 
potrącali na ulicach, nie dawali 
przejść obok.

Adw. śzafałowicz (obrońca z 
urzędu) —  W ięc z tego, co pan 
powiedział, wnioskuję poprostu, 
że mowa tu wy raźnie o bojówce  
żydowskiej.

Kom. Neuman: —  Może pan ma 
słuszność...

Syn zamordowanego
Możnaby uważać za mument 

psychologicznej przeciwwagi ze 
znań Neumana, fakt, że zaraz po  
nim stanął jako świadek, syn za­
mordowanego Gdalji, 13-letni Jo- 
sel Becher. Istotnie zeznanie tego  
chłopczyka, który stracił ojca, by­
ły wzruszające. Mówił cieniutkim 
głosem, ale rezolutnie. —  Następ­
nie wystąpił „drugi Aron", Aron 
Ri.bińczyk, który porównywał wy  
oadki grodzieńskie do „politycz­
nych objawów, widzianych prze­
zeń gdzieindziej" iAIe jak się mia 
ła sprawa z komrwjnstąpieniem Ży 
dów? świadek nic o tem nie s ły ­
szał:

—  Czy aresztowano jak.chś Ź}7-  
dów ?

| —  Owszem, kilku chłopców.
Szapira i .innych. Szapiro był po­
bity przez policję w komisariacie.

Adw. Ruten: —  Jak długo pano­
wał wzburzony nastrój po dniu 7 
czerwca?

św .:  —  Ja wiem? Ten nastrój 
lie przejdzie zapewne ani azis.

I ani jutro...
j.. W  tej chwili wtrąca się proku­
rator i w ezw any ponownie kom. 
Neuman, stwierdza, że Szapiro 
wcale nie był pobity w  komisarja- 
cie, ale pałkami gumowemi na uli­
cy, gdyż wraz z tłumem uzbrojo­
nych Żydów stawiał czynny opór

Poszkodowani i posterun­
kowy Ornowski

Znów przewija się długi szereg  
poszkodowanych Żydów. Edel- 
sztejn, Atłas, Sołowiejczyk, Mio­
dowy i wielu innych. Poszkod. 
Kantor twierdzi, że w  jego miesz­
kaniu rzucono „pól fury kamieni". 
Szmukler oblicza swe straty cu­
kierków na 800 zl. Majzel apara­
tów fotograficznych i optycznych, 
na 4.500. Abramski, Sonszejn -i 
t.d. —  Jednakże obrona prosi o 
powołanie nowego świadka w  o-  
sobie posterunkowego Ornow'skie- 
go, który z urzędu spisywał straty. 
Świadek twierdzi, że 'poszkodow a­
ni podawali fikcyjne straty, nawet 
tam, gdzie każdy naocznie mógł 
się przekonać, że ich nie było 
Przytem mówili: „co panu za in­
teres, Polska zapłaci"! Pozatem  
dodaje, że Aron Jezierski kilkakro 
tnie alarmował niesłusznie komi- 
sarjal. A gdy przychodzili na miej­
sce, zastali parę razy tłum uzbro­
jonych Żydów.

Adw. Śosn.: —  Ustalił pan w y­
padki pobicia chrześcijan.

sw .:  —  Tak.
Adw. Danrf.: —  W  jakim celu 

zbierał się tłum uzbrojonych Ży- 
dów?.

Św.: —  Szukali pomsty. Chcie­
li urządzić pogrom chrześcijan.

Przy konfrontacji Ornowskiego  
z Jezierskim, ten w ypiera się te­
lefonów do komisarjatu i każdy 
zostaje przy swojemu

Nie żałuję i!
Na zakończenie prokurator zwra 

ca się jeszcze raz do oskarżonego  
Panasiuka i zapytuje go, czy te­
raz, po całym przewodzie i tem 
wszystkiem, co usłyszał w ciągu 
trzech dni, nadal trwa przy sw o -  
jem i nie żałuje tego, co się stało?

Panasiuk woła fanatycznie: —  
Nie żałuję!!!

* iii*
Przewodniczący zamvka prze­

w ód i odracza sprawę do wtorku. 
—  Jednocześnie na wnic sek stron 
postanawia dołączyć akta sprawy  
Kuszczy, natomiast oddala wnio­
ski o dołączeniu sprawy zabójst­
w a Borowskiego i morderstwa w
w  Marcinkańcach. J.
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Zamknięcie sesji Sejmu i Senatu
W ARSZAW A. W  dniu dzisie j , Senatu i Sejmu zawiadom ienie Pa  

szym  szef biura prawnego p r e z y -1 na Prezydenta R zeczypospolitej o  
djum rady ministrów p. W l. Pa - ! ..aniknięciu sesji nadzwyczajnej 
czoski doręczył pp. marszałkom j Senatu i Sejmu.

Dookoła orac Rządu
PrzygotcwywsKie dekretów

i Pcdpissni? umowy gospodarcze] polsko-niemieckie] j T E L E G R A M Y

WARSZAWA. Właściwe urgana mi­
nisterialne opracowały już szereg pro­
jektów dekretów, które rząd zamierza 
wydać w ramach planowanej przez sie­
bie akcji przywrócenia równowagi bud­
żetowej i poprawy położenia gospodar­
czego.

Projekty te były ostatnio tematem 
rozważań poszczególnych ministerstw 
i komitetu ekonomicznego ministrów w 
dążeniu do ich zharmonizowania zgod­
nie z przyjętym planem.

Dekrety bowdem, które mają sie u- 
kazać, nie są opracowywane pod ką­
tem uregulowania poszczególnych zaga 
dmeń budżetowych i gospodarczych, 
ale łączn.e stanowić będą zespół posu­
nięć, gdyż tylko w ten sposób stać się 
mogą narzędziem poprawy sytuacji o- 
góinej.

Jak sie dowiadujemy, na ostatniem 
posiedzeniu komitetu ekonomicznego 
•ministrów, kilka projektów zostało już 
w  ten sposób ostatecznie sharmonizo-

wanych i zadecydowanych. M. in. wcho 
ćzi tu w grę projeKt dekretu, dotyczą­
cego specjalnego ooodatkowania upo­
sażeń, wypłacanych z funduszów pu­
blicznych W łączności z tym dekretem 
pozostają wytyczne projektów w spra­
wach emerytalnych i obniżki komorne­
go, których ostateczne opracowanie zo­
stało powierzone właściwym organom 

W zv/iązku z powyższem dowiadu­
jemy się, że informacje o poszczegól­
nych projektach dekretów, króre poda­
ne zostały w prasie, nie są wyrazem 
ostatecznej len redakcji. Każdy z tych 
projektów może ulec jeszcze modyfi­
kacjom w toku prac uzgadniających i 
w związku z tendencjami rządu do ta­
kiego uregulowania sprawy obciążeń 
na rzecz zabezpieczenia równowagi bud 
żetów publicznych, aby uchroniły one, 
a przynajmniej jaknajmniej dotknęły 
najniższe uposażenia emerytury i pen­
sje inwalidzkie.

Uroczysty pogrzeb Al. Sulkiewicza
WARSZAWA. W piątek, dnia 8 b. 

m. o godzinie 10-ej rano rozpoczną się 
na dworcu głównym w Warszawie u- 
roczystości żałobne pogrzebu Aleksan­
dra Sulkiewicza, jednego z najwybit­
niejszych działaczy rewołucyino - nie­
podległościowych, towarzysza prac Mar

ECHA WCZORAJSZE
Z Tomaszowa donoszą: W odwie­

dziny do swej zamężnej córki lekarki- 
dentystki p. Hanelowej, przybyli rodzi­
ce jej 58-letnia Tauba i tiO-letni Herszlik 
Kartuzowie. Lekarka wraz ze swym mę 
żem. również lekarzem - dentystą, uda­
ła się na zjazd zawodowy do W arsza­
w y, a rodzice jej spędzili w domu cór­
ki cale popołudnie. Po południu kartu- 
zowa ugotowała dla siebie i męża mle- 
kc na maszynce gazowej, znajdującej 
się w gabinecei dentystycznym. Po u- 
gotowaniu podwieczorku, któreś z nich 
zamknęło kurek przy maszynce, zapo­
minając jednak zakręcie kurka przy ru­
rze dopływowej. W skutek odsunięcia 
i.iaszy nki, wrąz gumowy odłączył się od 
rurki dopływowej i gaz począł ulat­
niać się.

Tvmczasem małżonkowie usadowili 
się w stołowym pokoju, gdzie w fote­
lach słuchali radja, nie zapalajac nawet 
światła. W  krótkim czasie oboje ogar­
nęła senność i zasnęli, aby nie obudzić 
się więcej: gaz, nagromadzony w gabi­
necie, sąsiadującym ze stołowym, po­
woli napełniał obydwa pokoje, zatru­
w ając stopniowo dwie ofiary.

D  godzinie 11-ej wieczorem Drzyje- 
cnali z W arszawy oboje Hanelowie i 
natychmiast po otworzeniu mieszkania 
kluczem, poczuli odór gazu. Kiedy w 
najwyższem przerażeniu wbiegli do 
stołowego — ujrzeli na podłodze oboje 
staruszków, nie dających już oznak ży­
cia. Przybyli lekarze skonstatowali je- 
dyrie  śm.erć. Wszelka pomoc okazała 
się spóźniona.

szałka Piłsudskiego, który, oomłmo czc 
łowej roli, odgrywanej w pracach po­
litycznych. wstąpił do szeregów legio­
nowych, jako prosty żołnierz i poległ 
w r. 1916 w walkach na Wołyniu, jako 
sierżant 5 p. p. leg.

Pogrzeb Aleksandra Sulkiewicza, ja­
ko jednego z najwybitniejszych bojow­
ników o niepodległość Polski, odbędzie 
się na koszt państwa.

Weźmie w  nim udział rząd Rzeczy­
pospolitej z p. premjerem Marjanem 
Zyndram - Kościalkowskim na czele, 
Senat i Sejm z marszałkiem Aleksan­
drem Prystorem i marszałkiem Stanisła­
wem Carem, generalicja z generalnym 
inspektorem sił zhrojnych Rydzem-Śmi- 
głym, delegacje wojskowe, społeczne, 
7 w. Legjonistów i P. O. W., organiza­
cje i stowarzyszenia b. uczestników 
v alk o niepodległość, Zw. Strzelecki, 
Zw. Rezerwistów, przedstawiciele nauk! 
i prasy.

Speciałne miejsce w kondukcie po­
grzebowym zajmować będą liczne de­
legacje ludności muzułmańskiej w Pol­
sce z delegacją Tatarów polskich na 
czele, poległy bowiem pochodził ze sta 
rej rodziny tatarskiej, od wieków w 
Polsce osiadłej.

Modły na dworcu i na cmentarzu 
wojskowym odprawi oraz kondukt pro­
wadzić będzie mufti wyznania maho- 
metańsklego dr. Szynkiewlcz w otocze­
niu siedmiu imanów.

Kondukt uda się ulicami: Chmielną, 
Marszałkowską, Królewską, PI. Marszał 
ka Piłsudskiego, Wierzbową, P|. Tea­
tralnym, Bielańską, Nalewkami, Nowo­
lipkami, Nowolipiem, Zamenhofa, Dzi­
ką, Powązkowską na cmentarz wojsko 
wy, gdzie w specjalnem mauzoleum 
zostanie złożona trumna z prochami bo­
jownika o wolność PoIskL

W dniu 4 listopada 1935 r. podpisana została w W arszawie polsko niemiecka umowa gospodarcza, k tó ra  regulu 
je na podstawie klauzuli uajwięks. ego uprzywilejowania całość obrotu towarowego między obydwoma krajami i 
przewiduje rozszerzenie obrotów tow arow ych przy uwzględnieniu wzajem nych potrzeb w dziedzinie polityki han 
<i owej. b a  zdjęciu — chwila podpisyw ania umowy przez w icem inistra Szem beka Rzeszy w W arszawie von Mot-

tkego
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Hołd Sercu Marszałka. — Zwiedzanie miasta. — Uroczystości 

na Uniwersytecie. — Odjazd z Wilna
Przemówienie Rektora StaniewiczaWII.NO. W  dniu 7 bm. o godz. l 

9-ej węgierski minister oświaty*  
Balint Homan, wiceminister Kal- 
man bzily i poseł węgierski w  
W arszawie Andrzej de Hory z to 
warzyszącemi im osobami w obe 
cności p. kierownika ministerst -

Panowie Ministrowie Węgier i 
Polski!

Jestem niezmiernie szczęśliwy, że 
mogę tu powitać kierowników oświaty 

,r, . . .  , . Węgier i Polski i wyrazić im naszą ser-
wa WR i Chylińskiego ora; . gmąeą w^ ąCzm ić ,  że o.zy-
P ' WOjewodj 1-ankowskiegO, Pyli d o  n as , b y  zac ieśn ić  w ęzłv  w spó ł-
złozyli hołd sercu Marszałka Pił­
sudskiego, składając kwiaty
pized urną z sercem w kościele  
św. Teresy.

Następnie goście, oprowadzani 
przez prof. M orelowskiego i ks. 
Puciatę zwiedzili Ostrą Bramę o- 
raz kilka innych kościołów. Szcze 
golnie uwagę ich zwrócił piękny 
kościół gotycki św. Anny i barok 
kościoła św. Piotra i Pawła. 

Zwiedzili również bibljo-tekę i

pracy kulturalnej pomiędzy obu kraja­
mi. Sądzę, że słowa te, wypowiedziane 
w Wilnie, nabierają głębszej niż gdziein 
dziej treści. Przecie królewna węgier­
ska, a królowa Polski, Jadwiga, przymo 
sła nam światło Wiary Chrześcijań­
skiej i poślubiając Jagiełłę, połączyła na 
długie wieki Polskę i Litwę w jedną 
Rzeczpospolitą. Przecież Królowa Jad­
wiga była twórczynią naszej najstarszej 
Wszechnicy Jagiellońskie] w Krakowie, 
w której murach tylu spośród nas pro­
fesorów wileńskich czerpało u zdroju

uniwersytet Stefan? Batorego, za- w;e(jZy- Wreszcie, ao może przedewszy 
łożony przez tego wielkicgt króla stkjeni dlatego, że jeden z najwlęk- 
polskirgo z pocNuizema W ęgra szych królów Polski, Węgier rodem, 
oraz górę Bekiesz ową, gdzie (jak Stefan Batory, był naszej Uczelni Za- 
głosi legenda) był pochowany łożycielem —  Uczelni, z której wyszli 
Kasper Bekiesz, wódz wojska wę najwięksi nasi wieszcze Mickiewicz i 
gierskiego z czasów Batorego. Słowacki, a którą wskrzesił z nicości 

Z pośród kilku zakładów szk o l Syn Wilna, Józef Piłsudski.

75-lecie urodzin Ignacego Paderewskiego

Te wezłv nawiazane przed wieka­
mi, połączyły na wieki oba narody przy 
jaźnią wypróbowaną zarówno w dniach 
doli, jak i nieduli.

Jesteśmy zawsze wdzięczni narodo­
wi węgierskiemu za pełne zrozumienia 
dla Polski stanowisko w r. 1830 i dum­
ni, że w roku 1846 na Węgrzech obok 
węgierskiej lała się i krew polska w 
walce ze wspólnym naieźdźcą.

Nie zapomnimy nigdy, że podczas 
v ojny światowej słowa o konieczności 
odbudowy Taństwa Polskiego padły po 
Taz pierwszy w parlamencie budapesz-

mmmm

tenskim, jak również zawsze pamiętać 
będziemy o pomocy, której doznała w 
przededniu bitwy Warszawy 1920 r. 
Polska od Węgier. I właśnie tu w Wi< 
r,ie myśmy o tern najlepiej pamiętali 
i narodowi polskiemu zawsze o tern 
przypominali.

Jesteśmy szczęśliwi, Panie Ministrze 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego Węgier, że możemy powitać 
w- Panu nietylko Przedstawiciela Sław­
nego Narodu Węgierskiego, lecz i Dro­
giego Kolegę, znakomitego uczonego 
Profesora Uniwersytetu Pasmany‘ego, 
który po długich latach pracy nauko­
wej i profesorskiej, został powołany do 
kierowania oświatą i kulturą swego na­
rodu i na tern stanowisku tak bardzo 
się zasłużył nauce i uniwersytetom, że 
Jego Macierzysta Uczelnia Uniwersy­
tet Pasr.ianyego, obdarzyła Go najwię­
kszym zaszczytem, jaki może spotkać 
uczonego — stopniem doktora honoris 
causa, przyczem jesteśmy szczęśliwi, 
że danem było przedstawicielom nasze­
go Uniwersytetu uczestniczyć w  tej 
podniosłej uroczystości.

1 nasunęłv się nam wówczas myśli, 
że kiedy 300 lat temu tworzył Pasrua- 
ny w  Nagglszombad Akademję, 2 /3  
Węgier jęczało pod jarzmem tureckiem. 
Tworzył ją jednak, bo wierzył w  Na­
ród Węgierski, który go nie zawiódł, 
C2ego dowodem są jego dzieje oraz hi- 
storja trzech wieków sławnego Uniwer­
sytetu Budapeszteńskiego. To też i dzi­
siaj, gdy podziwiamy wspaniały roz­
kwit Dzieła Pasmanyego, wierzymy 
szczerze, na naród węgierski może ze 
spokojem i utnoscia spoglądać w przy­
szłość, która będzie wielka i sławna.

AMBASADOR CHŁAPOWSKI 
U LAYALA

PARYŻ. Ambasador Chłapowski 
był dziś przyjęty na specjalnej aua 
jencji przez premjera Lanala, z  któ 
rym odbył dłuzszą konterencję. 

NOWE FLAGI RZESZY
BERLIN. Wczoraj o godzinie 8-ej 

rano nastąpiło uroczyste zatknięcie no­
wych wojennych flag Rzeszy, ustalo­
nych przez kanclerza Hitlera. W Berli­
nie szczególnie uroczyście obchodzono 
zatknięcie flagi na gmachu m.msterstwa 
lotnictwa Rzeszy.

W związku z wprowadzeniem no­
wych flag, Hitler, jako zwierzchnik sd 
zbrojnych, wydal do żołnierzy odezwę, 
w której mówi o swastyce, jako sym­
bolu jedności i czystości narodu.

OBCHÓD REWOLUCJI 
PAŹDZIERNIKOWEJ

MOSKWA. Wczoraj wieczorem z 
okazji rocznicy rewolucji październiko­
wej odbyło się w wielkim teatrze uro­
czyste posiedzenie plenarne sowietu mo 
skiewskiego. W prezydium zasiedli 
Sta'in, Molotow, Kaganowicz, Woroszy 
Iow, Kalinin, Mikojan, Rudzutak i inni 
członkowie biura politycznego i rządu 
Na zebraniu tern dłuższe przemówienie, 
poświęcone rocznicy rewolucji, wygło­
si! Kalinin.

LOT K1NGSFORDA SMITHA.
KARASZI. Kingsford Smith przeleciał 

wczoraj o gudzinie 7,35 nad Karaszi, 
kierując się w stronę Allahabad. W cią­
gu 25 godzin przebył on przestrzeń 
C.500 kim.

KATASTROFA LOTNICZA.
PARYŻ. Samolot wojskowy ska- 

potował podczas lądowania w pobliżu 
miejscowości Montarnaud w okolicach 
Montpellier Pilot i 6 pasażerów ponie­
śli śmierć.

Niemcy wobec sankcyj

POZNAŃ. W czoraj oho Lodzono w  
Poznaniu uroczyście 75-leciie urodzin 
Ignacego Paderewskiego.

M iasto bogato Lnminowano i ude 
korowano flagam i o barwach narodo­
wych przybrano również zielenią i 

sz tandarem  narodowym tablicę parnią 
tkow ą w gm achu ..B azaru" z popier 
siem Paderewskiego, ufundow aną swe 
go czasu przez Tow. Uczestników Po 
w stania W ielkopolskiego.

O godz. 9 rano odbyło się uroczy

sto nabożeństwo w kościele fam ym  
w którem  wzięli udział przedstawicie 
le władz, członkowie K om itetu Obcho 
du, liczne delegacie ze sztandaram i o 
raz pubiczno.ść.

W ieczorem odby ta się akad-emja w 
auli un iw ersytetu  poznańskiego, na 
k tórej byli m. Ln. J .  E. ks. kardynał 
Prym as Hlond oraz prezydent m iasta 
Więckowski. Ń a program  akadem ji 
złożyły' się liczne przem ówienia i 
c^ęść koncertowa.

nych, zwiedzanych przez gości, 
wymienić należy szkulę powsze - 
chną na Antokolu i gimnazjum  
Orzeszkowej. W  szkole powszech  
nej dzieci powitały ministra w ę  -  
gierskiego śpiewem i kwiatami.

Po przemówieniach minister 
przysłuchiwał się lekcjom.

W  gimnazjum Orzeszkowej 
młodzież wręczyła kwiaty mini -  
sfrowi i odśpiewała tymn węgier­
ski w  języku węgierskim oraz kil 
ka pieśni rcgjonalnych.

Potem minister zwiedzi! gim- j 
nazjum i w  jednej z klas przysłu 
chiwał się wykładowi geografji 
W ęgier. |

Min. Homan złożył ponadto wi BERLIN. Ze strony urzędowej za- interesom wewnętrznego rynku niemiec 
7ytę w  naszej redakcji, oraz w  Przec7aia kategorycznie wiadomościom kiego, rzad Rzeszy wyda odpowiednie
prywatnem mieszkaniu y Mackie FrasY zagranicznej o rzekomem demar- zarządzenia zapobiegawcze,
wicza, dokąc przybył w tow&rzy ^  niemieckiego konsula w Genewie. , W zelkle inne twierdzenia prasy za- 
stwie D pro Divekv Urzędowy komunika! niemiecki pre- granicznej są nieścisłe. Komunikat za-

"■ P ’ J ' cyzuje przytem stanowisko Niemiec w  znacza dalej, że rząd Rzeszy ogtoslł
WILNO, o godzinie 18,40 na sprawie sankcyj, w  nasteouiący spo- embargo na wszelkie materjały wojen-

stąpilo szczelnie zaąelnionej a- sob: ne natychmiast po wybuchu konfliktu
uli kolumnowej uniwersytetu Ste- Stanowisko rządu Rzeszy nie uległo włosko - abisynskiego, t. j. na długo
tara Batorego urocz! ste powita -  natJal zmianie. Gdyby eksport niemiecki przed znanemi zarządzeniami Ligi Na.
nie ministrów oświaty W e rier i surowców oraz srodkow żywności zwię rooow. j
Polski kszyć się miał w sposób, zagrażający — "—

6 pp. Leg. i  ̂ odśpiewaniu przez Nesłyihane żądania włedz czeskich
chór akadem cki hymnów w ę g ie r , s  •  !
skiego i polskiego, w ygłosił prze 
mówienie powitalne rektor USB 
Witold Staniewicz, który dzięko­
wał za przybycie do Wilna i wska  
zał na więzy, które łączyły oba 
na-ody. Odpowiedział krótko mi­
nister Homan, a na zakończenie  
orkiestra odegrała marsz Rakocze 
go-

O godz. 20-ej rektor Stanie 
wicz wydał na cześć gości obiad, 
na którym ze strony polskiej byli 
kierownik min. WR i OP prof.
Chyliński p. o. wojew ody jankow 
ski, arcybiskup Jałbrzykowski i 
generał Skwarczyński, kurator 
Szelągowski i profesorowie uni -  
wersytetu W czasie obiadu rek -  
tor Staniewicz i minister Homan 
wymienili toasty, wyrażając ży­
czenie, aby zbliżenie węgiersko -  
polskie rozkwitało i miało pow o­
dzenie.

O godz. 20,50 goście w ęg iers­
cy i kierownik min. WR i OP 
Chyliński, żegnani na dwoicu  
przez przedstawicieli władz i rek 
tora, odjechali do Warszawv.

MOR. OSTRAWA. Władze czeskie zażądały od wszystkich gmin polskich 
na Śląsku nad Olzą podjęcia uchwał, potępiających stanowisko Polski wobec 
Czechosłowacji i stwierdzających, że ludności polskiej doskonale się powodzi 
i że korzysta ona ze wszystkich praw. Władze zagroziły gminom, które nie u- 
chwalą tych rezolncyj, zaostrzeniem dotychczasowych represyj, mianowaniem 
koni Jarzy gminnych, daiszem zwiększeniem załóg żandarmskich, rozszerzeniem 
stanu wyjątkowego i t. d.

CIESZYN CZESKI OPUSTOSZAĆ
MOR. OSTRAWA, Po ogłoszeniu stanu wyjątkowego na Śląsku nad 

Olzą wzmocniono b. silnie oddziały zandarmerjł. Wszystkie skrzyżowania dróg, 
wszvstkie szkoły, pomniki i objekty rządowe, wszystkie stacje kolejowe 1 mosty, 
strzeżone są przez patrole żandarmów, liczące najmniej po 5 ludzi.

Skutkiem zakazu wychodzenia z domów po godzinie 22-ej, Śląsk nad Ol­
zą w tym czasie sprawia wrażenie wymarłego kraju. Napij w publiczności do 
kawiarń, restauracyj i kin w  godzinach wieczornych ustał

Właściciele znaleźli się w trudnej sytuacji gospodarczej.

Japońska akcja w Szanghaju
POPŁOCH W  MIEŚCIE

SZANGHAJ. Krążą pogłosk i o  
zamierzonej akcji japońskiej w  
Szanghaju 100 tysięcy  żołnierzy 
chińskich skoncentrow ano w  o b ­
szarze Szanghaj —  Hanczou —  
Nankin.

PROCES STAWISKIEGO
PARYŻ. Na rozprawie w procesie 

stawiskiego ukończono ba-lanie oskar 
żonych w sprawie nadużyć w zakla - 
dzie zastawniczym w Orleanie.

W szyscy oskarżeni zgodnie zezna 
wali, że padli ofiarami zbyt wielkie­
go zaufania, jakie pokładali w Stawi 
sk in .

Na czwartem skclei posiedzeniu są 
du przystąpiono do przesłuchania os 
karżonych w sprawie nadużyć w Ba- 
yonne. Dyrektor .zakładu zastawnicze 
go Tissier zwala całą odpowiedział - 
neść za nadużycia na burmistrza w 
Bayonne, dep. Garat, oświadczając, 
że wykonywał wyłącznie jego zlecenia

DALSZY CIĄG LIKWIDACJI 
OPOZYCJI NA LITWIE 

teraz kolei na prasę
RYGA. Koresnondent „Jaunakas 2i- 

mos“ donosi z Kowna, ze po rozwiąza­
niu litewskich partyj opozvcyinvch na­
leży oczekiwać, iż rząd zastosuje ostre 
represje w  stosunku do prasy opozycyj 
ne] i nie cofnie się przed zawieszeniem 
dzienników.

W naibllż?zvch dniach opublikowa­
na ma być ustawa prasowa, przewidu­
jącą odpowiedzialność redaktorów za 
treść redagowanych przez nich gazet.

Prawdopodobnie nastapl również 
zlikwidowanie organizacyj młodzieży, 
pozostalace] pod wpływem czynników 
ooozycyjnych.

 »o«-------

PO POWROCIE KRÓLA 
JERZEGO

ATENY. Wodług in fom aryj z  kół 
rzadoy ych, po powrocie króla prern- 
jer przedstawi mu dymisję gabinetu

Gen. Kondylis spodziewa się, ze 
natychmiast otrzyma misię utworze - 
nia nowego rządu, poczem zaząda zgo 
dy króla na i ozwiązanie zgromadzi 
nia narodowego. z

Nowy rząd pod przewodnictwem 
p. Kondylisa przedstawił się zgroma 
dzenm narodowemu^ a gdy nie uzi a 
ka jego większości natychmiast przy 
stąpi do jego rozwiązania, rozpisując 
nowe wybory.

W  tym wypadku wybory od pyły 
by się w piej"wszą, lub drugą n:f  dzie 
lę grudnia.

NOWA TARYFA NA 1 .-STYCZNIA 
1936 ROKU

ISKRA. Prace nad redakcją no 
wetj ta ry fy  osobowej dobiega ją do- ko 
ńea. Zreform owana zostanie taryfa 
norm alnotorow a jak również i wąsko 
rorowa w duchu znacznych uprosz 
czeń i wyrównań opłat tary fowreh.

AKCJA ODDŁUŻENIA 
U RZEDNIF.o W

ISK RA . W kołach handlowych za 
niepokojenie wywołały pogłoski, jako  
by akcją oddłużeniową urzędników 
miały być ob ‘ęte również ich zobowią 
z.ania towarowe.

Ja k  siz dow iaduje Acremeja „Isk 
ra ‘‘ , pogłoski o zamierzonych posu 
nięciach rządu w dziedzinie oddłużę 
nia urzędników nie są cisłe.

Projektow ane przez rząd formy 
odłużenia urzędników mają być usta 
łono w ten sposób, aby nie dotknęły 
m te re s t '/  handlu i kupiec tu  a. Żarnie 
rzone posunięcia władz w tej dziedzi

M ieszkańcy zaczęli opuszczać  
Szanghaj. W ładze japońskie zado 
w oliły  się  wyjaśnieniem  strony 
Chińskiej ,Że koncentracja ZOStała. nie nie przewidują zwłaszoza objęci* 
zarządzona w  związku z obrada - niemi zobowiązań urzzdników, paw - 
mi kongresu kuom intangu. stałych z tytułu zalnpów na raty.
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EMERYTÓW KOLEJOWYCH SPRAWA 0 ZNIESŁAWIENIE

przeciwko p. Okuliczowi
Na wokandzie wczorajszej Wi łość stosunków pomiędzy „Sło - 

leńskiego Sądu Okręgowego był; w em “ a „Kurjerem". Ponieważ  
sprawa o zniesławienie p. Mackit było to „ostatnie s łow o“ więc  

ulana bedzie za poś] edmctwem zawia wicza, którego dopuścił się p. O - ! najzupełniej błędne twierdzenia
dowcow stacji. 'culicz drukując dnia 12 wrześni.’’ p. Okulicza nie doczekały się

w „Kur. W il.“ artykuł p. t. „Moja' sprostowania. O czyw iści_ takie

Władze kolejowe zarządziły, iz pro 
longata legitymacyj dla emerytów o- 
raz wdów i sierot po pracownikach 
kolejowych na rok 1936 ma się rozpo 
®8ąc jnz od arua 11 listopada

Prolongata legitymacy, nskutecz

-« o » -

KOłTUERENCJA W MINISTERST od p ow ied ź" .
WIE KOM UNIKACH P rzew od n iczący  Sądu, sę d z ia

WILNO. W  sobotę dn. 9 bm. o go B rzozow sk i, sęd z io w ie  w otan ci
dżinie 10-ej odbędzie się w wyd, iale 
lu rystjk i mrnister.jum kotmumitae, L 
konierencja w spraw ie skierow ania 
w sezonie zimowym pociągów popular 
nych do W ilna.

pp Bobrowski i Bułhak.
Po odczytaniu artykułów „Sło

jednostronne przedstawienie nie 
będzie przedmiotem rozważania  
Sądu .Do jakich błędów posuwał  
się p. Okulicz ilustruje fakt, że ja­
ko powód rozpoczęcia tarć pomię

- . i  <  r - . - v

w a ‘‘ i „Kurjera" mających zw ią- dzy „Słowem" i „Kurjerem" po -  
zek z tą sprawą przystąpiono d o 'd a w a ł  p. Okulicz kryzys i konie -

Na konferencji z ramienia miejs badania św iadków ’, 
eowego kolejnictw a wyjeżdża p. F ry  Ś w iad k ow ie osk arżen ia  pp.

czność walki konkurencyjnej, pod 
czas kiedy w  istocie tarcia te roz- 

deryk Łęski, a pozatem został zap”o r a d n y Luboński, dr. Brokowski i ' poczęła sprawa „Żagarów" czyli 
szony -zedstawieiel Z w, Propagandy Cieszew8ki przytulenie przez „Kurjer" bolrze
Im-wRyeznej Ziemi W ileńskiej p. dy ^ ...............................  1 . J ‘ J
rektor Adam K -.ernkń oraz p izedsta  Świadkowie jbrony pp. Kisz- wizującej młodzieży a więc me
wicie) kom itetu budowy mauzoleum kis„ Wiścicki, Batorowicz, Jordan względy handlowe, lecz ideowe
na Ros=ie. Mermelsztejn, Hirsz Delatycki i były związane z jej powstaniem.
H E a S B i a i l S G E O D  Rozental. j Pozatem p Okulicz w  swoim

SZCZAWNICKA JÓZEFINA 
•isnwa chrypkę i zafiegmienle 

w grypie.

8-go listopadfi 1935 r. o ęodzinia 11 rano z dworca 
Głównego w Warszawie odbędzie się eksportacja 
na cmentarz wojskowy na Powązkach prochów

Aleksandro Solkleuicza
współtowarzysza pracy o niepodległość Polski 
Józefa Piłsudskiego, poległego w roku 1916 w wal­

kach legionowych na Wołyniu
0 czem zawiadamiają) '

wszystkie grrfny muzułmańskie w Polsce 
i Związek Kultuialno-Oświatowy Tatarów w R. P.

NA POGRZLB Ś. P. SULKIEWICZA.
WILNO Na podstawie imiennych

Zeznania świadków obrony a l - ! osiatmem słowie oświadczył, że £ ?  
bo wręcz potwierdzają tezy oskar dyfainujące pp. Mackiewicza i Ma zwłok w mauzoleum A. Sulkiewicza w 
żenią (p W iścicki),  albo dają ob Ieszewskiego ulotki zaczęły się u- Warszawie przyznano ulgę wedle tabe-

3 C 3 3 0 3 E [ j d 3 Q Q [ 3 l 2 Ś J C

k o m isja  d o  s p r a w  m o t o r y z a c ji  
k r a ju .

fity materjał oskarżycielowi.
Jako oskarżyciel przemawiał p. 

Mackiewicz.

kazyiwać d op iero  w  so b o tę  przed ij D na Przeiazd ^oklasie 11 ‘ !I1' 
w yboram i. Jest to t o  ab solutn ie j 
błędne i o sk arżycie l duży  nacisk  I Komunikat

WILNO. Inspektor Szkolny WileńskiJako obrona przemawiali pani kładł na to, że ulotki te rozpoczę-  
tnec. Sukiennicka z dużym talen- ły się od wtorku i środy przed -  Miejski podaje do wiadomości, że na KRONI .A WILEŃSKA 

WILNO, W celu poparcia akcji roz- tf>cm adwokackim oraz nlec Krzy wyborczej. ! nocy rozporządzenia - -  -
ie- J J J

BestjalsKi ojciec
NOWOGRÓDEK. W ostatnich pracy w dniu 21 ub. n t  zostawił w 

dniach do posterunku policji w Rubie izbie dwoje drobnych dzieci bez opie 
żewiczach (pow. stołpecki) doszła ki, przyczem 16 miesięcs na córkę E 
wiadomość, że Jan Sokołowski z To wę, przywiązał sznurem do gwoździa 
nowa zadusił dziecko. Policja jednak w ścianie tak fatalnie, że powrócił” 
ustaliła, że Sokołowski, wychodząc do szy znalazł ją uduszoną, 

m am in bbmm— w

pana ministra
woju motoryzacji kraju oraz zapewnie- '  '^ 'Z ^  "77*' W yznań Religijnych i Oświecenia Pu-
hia jednolitej polityki w tej dziedzinie, zp n o A sk i ,a  ze sam  p ozt a»r \  C ałość r*03praw była sten o g T a- blicznego z dnia 31. 3. 1926 r. Nr. 
*ostata utworzona międzyministerialna p.  O kulicz. I fowana. Ze w zg lęd u  na w a g ę  1-418/26 egzaminy nadzwyczajne z za-
komisja do spraw motoryzacji kraju. w  o s ta tn ie m  słow ie  p. O ku- ty c h  rozpraw  dla stosu n k ów  w i-  kresu programu 7-kb szkoły powszech-

Zadaniem tej komisji jest badanie
całokształtu zagadnienia motoryzacji, licz rozszerzał sprawę. Starał się leńskich stenogram  ten będzie w ■ listopada 1935 r.
Przygotowania wniosków i projektów przenieść przedmiot sporu na ca- naszem piśmie ogłoszony,  
rozporządzeń i przedkładania ich odpo-

re j odbędą się w dniach od 20 do 26

Wiednim ministrom oraz opinjowanie 
Spraw związanych z motoryzacją,
Wszelke rozporządzenia, pozostające w . 
związku z motoryzacją, będą w y d aw a-' 
ne po uprzedniem zaopinjowaniu ich 
Pizez komisję. Komisja ta urzęduje przy ,
M’nisterjum Komunikacji i będzie miała 
Prawo zapraszać na posiedzenia przed­
stawicieli ministerjów niereprezentowa- j 
n>ch w komisji oraz czynniki spolecz- 
po - gospodarcze.

WYCIECZKI DO RVQI.

WILNO. W dniu 8 bm. o godz. 22-ej 
Wyruszy z Wilna wycieczka 42 osób do 
R yp. W ciągu dwóch dni wycieczkowi- : 
czt zwiedzą zabytki i okolice Rygi 
Kierov’nictwo wycieczki objął Włady­
sław Lakner z „Orbisu". j

Wycieczki do Łotwy i innych państw 
bałtyckich będą w miarę możności od­
bywały się co dwa tygodnie. Najbliższa j 
Wycieczka zorganizowana będzie n a ! 
rfeień 17 listopada, w którym to anin
Przypada święto niepodległości Łotwy. N 0 W 3  JT) fc * d z y  t t l ł l S t O W a  C e n -  , 
Wilmanie mogą brać udział w tvch wy- t r a , a  t e | e f o n , c z n a  w  w a r _ 
-leczkach po cenie zt. 49, w co wliczone .
łfcst: przejazd, całodzienne utrzymanie S Z 3 W IB  ZOSI 113 W y d O P i n a  
1 hotel Dierwszej klasy.

Początek egzaminu dnia 20 listopa­
da 1935 r. o godzinie 16 w lokalu publi­
cznej szkoły powszechnej Nr. 1 w Wil­
nie, ul. Żeligowskiego 1. Do egzaminu 
mogą przystąpić osoby, które przekro­
czyły już obowiązkowy wiek szkolny 
(14 lat) i nie uczęszczały do szkoły po­
wszechnej lub jej całkowicie nie ukoń­
czyły.

Zezwolenia na składanie tego egza­
minu udziela Inspektor Szkolny Wileń­
ski Miejski. Do podania wniesionego do 
Inspektoratu Szkolnego należy dołą­
czyć: 
dectwo

PIĄTEK 
l>rl« 8  
Godlryd*

■Intto 
T codo, *

Wschód (tańca f. 6 33 

Zachód (tańca {. 3 33

S F O ś i  R Z Ł 2E N IA  ZAKŁAD u  
M ETEO RO LO G ICZNEG O  U. S- O. 

W  WILNIE
Ciśnienie średnie: 765.
Temperatura średnia: + 3 . 
Temperatura najwyższa: + 4  
Temperatura najniższa: + 1 .
Opad: ślad.
W iatr: poludn - wschodni. 
Tendencja: zniżkowa.

— Zebranie Towarzystwa Literac­
kiego im Adama Mickiewicza odbędzie 
się w sobotę, 9-go listopada b. r. o g 
6-ej po pot. w lokalu Seminarjum Polo­
nistycznego U. S. B. (Zamkowa 11) 
Na porządku dziennym odczyt p. Ta­
deusza Turkowskiego p t. „Niewyzy- 
skane źródła do historji życia duchowe-

j go Litwy i Rusi".
j W stęp dla czlonkow i wprowadzo- 
1 nych gości.

BALE I ZA B A W Y
— Dniu 9 listopada rb. w lokalu 

j Federacji PZGO przy ul, Orzeszko -
w ej 11  — 1  odbędzie się dancing u- 

[ rządzony’ przez Zw. Akad. woj. nowo 
j grodzkiego i b. z. m ińskiej USB Jazz 
i — band. B ufet Łanu..

TUNGSRAM
Z DWUSKRĘTKĄ

Uwagi: pochmurno.
1) metrykę urodzenia, 2) św la- pj^oG N OZA POGCDY W /G  OFI- 
, moralności 3) własnoręcznie ęJLAL&YOS D ajnTO H  PAŃSTW O 

? napisany życiorys 4)  ostatnie świade- WEQ.C i N G 1 iT UTU METBOROLC- 
i ctwo szkolne i 5> fotografje. Termin w . O W B T r

składa podań do dnia 20 listopada &ICZ2,EGO W W AE&ZAWIE.
1P35 roku i Po chmurnym 'ub  mglistym, miej

Jeżeli kandydat przekroczy! 18 lat scami z drobnemi opadami ranku — 
życia, powinien również w podaniu za- naogół dość pogodnie, 
znaczyć, czy pragnie być zwolnionym Lekkie przym rozki w górach. W  
od egzaminu z rysunków, robót ręcz- ciągu un ia tem peratu ra od 5 do 10 
nych i ćwiczeń cielesnych. Celsjusza.

I aksa za egzamin z 7 klas wynosi Umiarkowane w iatry z kierunków
20 złotych. i południowych.

przei P.Z.T.

z su ró tr
PROCES KS MAŁYNICZA.

WILNO.

Ukonstytuowanie się Komitetu
obchodu Święta Niepodległości

Obyw atelskiego j Kozłowski Eugenjusz —  w. prez.Na posiedzeniu
W połowie października b.

ta ła  uruchomiona w W arszawie n«wa łosci odbytem w dniu 6 listopada b. ’ Kowalski Edmund — prez, 
M iędzymiastowa C entrala  Telefonicz- r. wyłoniony został W ydział Wykona Kupc. i  Przem. Crz,

— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA 
„Madame Dubarry" z EIną Gistcdt. — 
Dziś w dalszym ciągu grana będzie 
słynna operetka Miilótkera „Madame 
Dubarry".

— Poranek E. Griega w „Lutni". — 
Niedzielny poranek symfoniczny po­
święcony zostanie twórczości E. Grie­
ga Bogaty program t

— Pcpoludniówka niedzielna w 
„Lutni". — Wobec wielkiego powodze­
nia jakiem cieszy się „Madame Duba­
rry" — Kierownictwo Teatru wystawia 
tę operetkę w niedzielę nadchodząca o 
godz 4 pp. w premjerowej obsadzie.

TEATR MIEJSKI NA POHULANCE 
Dziś w piątek dnia 8 bm o goaz 8-ej

PRZYBYLI DO HOTELU 
„ST. GEORGES‘A “

Por. J e tte r  Edw ard z Grodna, p e r  j wiecz. odbędzie się w teatrze na Pohu- 
Zieliński J a n  ze Stołpc, Manks Ro - lance premjera świetnej komedji J. 
bert z W arszaw y; P o tter Eleonora z berr‘a i L. Verneuill‘a p. t „Szkoła po-

r. zos Komitetu Obchodu Święta Niepcdleg 5w. Legjcnistów.
Z w

na, wykonana w całości według proje wczy do którego weszli, 
krów polskich inżynierów rękam. po Prezydent miasta dr Muleszewski 

Wczoraj Sąd Apelacyjny lskiego robotnika, a mianowicie przez Wiktor —  przewodniczący.
rozpatrywał sprawę ks. Małynłcza. W Państwowe Zakłady Tele i Radjotech 
wyniku '•ozprawy Sąa zmniejszył Karę uiezne w ar?zarańe iPZT) 
“skarżonemu ks. MałymlczowI probosz­
czowi trockiemu, do 1 roku wiezienia.

Z. A.

T Ł A T R  M U ZY CZN Y

„ L U T N I A ”
W ystępy E lny G lłiT E P T  

D z i ś  
e godzinie 8 ■>- 15 w.

„laiinit Dutaur

Christ Zygmunt —  sekretarz. 
Członkowie:

Jest ona największą i nainowo _  _ .  , . .
cześnie j « ^dzona z pośród 13 cen - „  Dyr. Bierna Mar i
„ra elef omcznj eh w kouanych w kra 5oh la: m vicz Antoni -  prze
ja  przez PZT, poprzednio wykonano wojewody
urządzenia central czynne są jiuż od- p  j , S ^ ° 3  ̂ zernic owski J . 
danma w  S t mi dawowie, Krakowie, ' Ppułk‘ ^obaczewsK Eugenjusz 
„  . , ’ ’ . — prez. Zw. StrzeleckiegoPoznaniu ita . _  . , ,Lmbaczewsta Wanaa —  prez. Ra

Centrala warszawska wi posażona dy W ił. Zrzesz, Artyst.

Macnlewicz Ludwik — dyr. PBR 
Młodkowski Tadeusz —  senator 
In i. Nowicki Mieczysław — dyr. 

PT i T.
Gen. Osikowski Mikołaj —  prez 

W oj. Federacji PZOO
Piłsudski Adam. — senator

W arszawy, Rochu Jan  urzędnik 7 Ka 
towic; Lse.rt.ingen — Tupaj E lżbieta 
z W arszaw y; -por. Grabowski E d  - 
waru z .G rodna. Sobańska W anda z 
W arszawy.

DZIŚ W NOCY DYŻURUJĄ 
APTEKI:

Rostkowskiego (Kalwaryjska 31), 
j Wysockiego (Wielka 3), Frumkina 

(Niemiecka 23), suke. Augustowskiego

je s t w  najnowocześniejsze zdobycze te  
letochnild uspraw niające olbrzymi 
ruch telefoniczny zarówno krajow y 
jak  i  zagraniczny, spełniając ważne 
zadanie węzła tele.komuuikacyjinego 
nietytko w Polsce, lecz również na nie 
ciach w szystkich części św iata. j

Tylko jedina en tra la  podobnego ty

[nż. Falkowski Kazimierz .— dyr. 
PKP

G alinsu Adam — Dyr. Ubez Spo
łecznej

Grodzicki Kazimierz —  w. prezy 
dent miasta.

Pułk. dypl. Janicki StunMaw — 
d—ca Obsz. Warown.

Kamiński Władysław — poseł na 
Sej'm

Pułk. Podwysocki Tadeusz — ko (Kijowska róg Stefańskiej)

Pomocnica domowa
Ostatnio mamy w Wilnie jakaś pas- ,,u ^ n a  jos w Europie, a mianowi 
mało epiaemię kradzieży, p o p e ł- l016 1x1 Po łtara roku w  Amsterdamie, 

tianych przez służące!. I Nowoczesne urządzenia centrali
Szanowne garnkotłuki, awansowane iwarszaiwskiiej po/rwaa.ją międzymias-

Po woinie do stopnia t. zw. pomocnic tow-y ruch „szybld“  łączyć niezwłoez
d,»mowych, wykazują coraz to częściej nlo o ile oczywiście przewody nie są
Niepoślednie uzdolnienia w fachu zło-^ zbyt przeciążone. Urządzenia cent-rai-
^/iejskifnl I li posiadają wszelkie udogodnienia u- 0

W zestawieniu z ich obecnymi w ■ sp raw niające i wj korzystujące, do ma Odzyskanie N iepodległość',
^ y n a tir  na ten, polu, tradycy]ne „ko- ksknuTn nwżfrw()śoi pracy telefonistek  jest Świętem W pełni

uwidoczniają w1

muidant Miasta
Ruciński Romlan — prez. IPH
Szelągowsk,i Kazimierz — kuratoi 

Okr. Szkoln,
Szumański Włauj sław — prez. Iz 

by Roln.
Inz. Szemioth Euward —dyr La 

sów Państw.
Święcicki Bolesław Wit —  dzień 

nikarz.
Szydłowski Marj an — prez. Synó , 

Dziennik. Wił.
Woyna Leopold, —dyr. Izby Ska 

rbowej
K isiel — Zahorański Arkadjusz— 

w prez. LM i K.

-«o»

datników", poruszająca temat, jak wi­
dać z tytułu, niezmiernie aktualny w 
chwili obecnej nietylko we Francji, ale 
i u nas , .

—  TEATk „RFWJA". Dziś w pią­
tek 8 listopada o godz. 6.30 i 9-ej — 
dwa pizedstawienia pięknej rewji p. t 
„Świat się śmieje", która dzięki obfito­
ści pomysłowych numerów zacnwyca 
i porywa widzów

MIŁOSNA REWINDYKACJA...

Brzydko jest odbierać to, co się raz 
komuś dawało!...

„Kto daje, a potem odbiera, ten się 
w piekle poniewiera!" — powiada przy 
słowie .

A jednak czasami trudno się jest

ODEZWA KOMITETU OBCHODU
ŚWIĘTA ODZYSKANIA NIEPODLEGŁOŚCI

KOŚCIELNA
— Nabożeństwo „Opieki M atki 

Boskiej “ . Ju tro  9 listopada zaczyna 
się w kaplicy O strobram skiej o godz.
17 doroczne nabożeństwo „Opieid Ma 
tk i Boskiej,“  i trwać będizie do dnia powstrzymać od tego rodzaju gestów! 
17 listopada! w łącznie. Dowodzi tego historja, która się roze-

W iernj nogą dostąpić odspustu zu grata świeżo na ulicy Beliny, ściślej 
pełnego raz, jeden w dniu dowolnym mówiąc — epilog historji 
w okres,e tego nabożeństwa. lY aru„ki A było to tak: Jadwiga S z ulicy
spowiedź, K om unja św i  nawiedzenie Ciasnej i pan W, M. z Gdańskiej ko- 
kaplicy  O strobram skie,. chalf si? niczem para gołąbkow...

A IT A n F M in  4 Aliści, ktoregoś ratalnego dla pana
; , , . W. dnia, oblubienica jego upodobała so— Ognisko Akademickie. W  dniu 9 . . . n ’ h,6 , , „  , ,  , ■ , ■ bie innego lakiegos Casanowę i zer-bm. w  lokalu Ogniska Akademickiego . . ■ & .. , ,

/ ■ t, ■ „ • • wa*a z "b -1 w sposob zdecydowany!(ul. Wielka 24) o>lbędz,e s.ę pierwsza p f  V. nie p f go, zil się
reprezentacyjna .Sobótka S o b o fc  u- fak ^  1 ^  «
swietnią występy Choru Bajana i zna- ^ ■ „ L u L : !  1 przypadkowo swą niewierna

Dbywatele, pierw szy raz od 17 raz musimy stać się  potęgą niosą
lat rocznica l i  listopada, św ię to  cą pokój i współpracę otaczają -

ości, nie cym nas narodom. Odrodzona
rodosnem. Rzeczpospolita Polska niech w s-

* uuuy ,uu,aury.„Jl , ,  . .  . ... . ^ ad°®ć * ‘riumf za,»ącone są  żało krzesi hasło prawdziwej w olności
Tarn chodziło o grosze, dziś „rozcho a,z<?ejJ ' 1 ^  zi> ^  a ’’ f '°w b a - r  ^rwszy raz w  dniu sw ieta  ginącej dzisiaj na św iecie.
się" o dziesiątk1 i setki ziotvćh! i 1 IC :jt.ę'pnoS( ; Poezta pneum atycz n a ro ' )w’cg o  niema z nami N asze T ego  pragnal zmarły W odz i

Łykow e" wydaje się niewinną siebft> { Tablice św ietlnc
ką z doby romantyzmu!

dzi _  ________^ _______________

Dawniej byty to drobne sprzenie- na umożliwia bez opuszczani * stamo 
b ierzenia. Uzi? wyraźny, gruby krymi- buska nrtychm i?,stowc meldowanie za 
r,B)| mówionych rozmów. Szeroko ,z,astoso

Oto, świeżo, mamy nowy tego ro- " 'a71a sygnalizacja św ietlna ułatw ia 
fbaju wypadek w Wilnie Józwis Anto- pracę w atm osferze niewielkiego tyl 
n na, właścicielka restauracji (Sawicz ku szmeru przełączników.
>2) zameldowała, iż służąca jej — Jó- P racu jąc przy  płaskich pulpitach, 
‘ -la Buchowska — ukradła 200 zto- telefonistki m anipulują tylko prizeła- 
Nch...

Wincuk Markotny.
-■ ŝmniiiffiiiłHHinininiiiiiiiiiwimniiiimiiiniammmrRiHinar 
O o k t ń r  F e l i k s  H a n a c - B lo c h

Siom ittlog  
fChorpb' j*my łstn t) i r^bow)

nego w Wilnie, jak i na terenie akade- kochankę na ulicy Beuny, nastąpiła mięn.ickim artysty p Antoniego ja .sz tasa , d njmj w
Grac będzie orkiestra p Mikoszy Cze- ng z k j
sława. Bufet obficie zaopatrzony, ko- . Y . .. ,. . .  u - j .  Z.,, t — Deli ja tobie nie dobry, me dotvljon i moc rożnych niespodzianek. J■ ‘ smaku orzyszedsta, trudno, mozam nie

ZEBRANIA I 1 )DCi i Tl zna(; S j a> aje niechaj tobie twój cacany, 
— Posiedzenie Towarzystwa Przy. chwalony łachi kupuje w ta pora, a nie 

rodników. W piątek, dnia 8 listopada to, cob ty wydra w moich podarowa- 
br. o gadz. 20-ej w sali wykładowej nych sukieńkach chodziła i fasony przed

Gdłńtk* 1. t»l. ?2-30 
Qod». p riy Jtć  i 10 -  2 i 5 — 7.

g o  U kochanego W odza. j do tego  mv dążyć będziem y po
Dotąd szliśm y z Nim w  górę przez w szystk ie przeszkody i tru Zakładu Biologji U. S. B. (ul. Zakreto- uchażerem swoim zadawała! Zdymuj, 

z dna poniżenia i upadku na dy. Zyć będzie nam w iecznie wa ^  uJbędzie się posiedzenie nauko- hadzina, wszystko w ten moment! Nie- 
szczyty  m ocarstw ow ej potęgi. T e św ietlana pamięć Józefa piłsud - we Polskie?°  Towarzystwa Przyrodni- na dl; ciebie moich pieniędzy, mojego 
raz już sami iść musimy, aie ma- skiego. On bedz:e  Patronem Pols kdw’ ’|n Kopernika, ra  którem prof. dr. i :rańr.ia nic t ema, zaraw 
my przed soba drogę w etkniętą ki now ej, wolnej i w -In ose  nic?* U-n D e m b s k i  wygłosi odczyt p t Por :waż pan. Jadzia nie kwanita 
Jego ręK, O dżyliśm y. Mało. T e- cej. Aktywnotó spontaniczna zw,erzątV_ s,ę zbytmo ze zwrotem lubych sercu

■ N\ stęp wolny. Goście mile widziani. niewieściemu *fatałaszkow, rozsierdzony

ezmkami, r  « używając- sznurów ani ównież tranzytow ych rozmów mię -  ko ca 150 kim. kabli przyczem żyły nicze za^aszn^'sw yc^cTtonków  Tsym- n fe"   ̂ “ V a
wfyczek .ruduiających i opozm ają <lzy. arodowych. < tych kabli posiadają łączną długoóć p/ tjków ‘ na p 0g;i(iŁ.,k, - pokazami, Nie tak łatwo jednak zedrzeć ciep-
oyc emp,> pracy. a przeprowar ze Tak np. cały ruch tclefoniozmy tr a  ca. 630(J Jim  które przeprowadzi p. inż. Dziewanow- łe szatki jesknne z niewiasty i do tego
m a rozmów T-auzytowych dostatecz nzytowv między ZSRR a Zachodnią Z uruchomieniem C entrali Polska ska ‘ jeszcze na ulicy, musiał więc porywczy

otrzym ała jedną z najinawooześnie; u jo. j j  godz. 12 — „Przechowanie pan W. kontentować się samym tylko 
rządzonych stacyj- w Europie, tern co róż przez zimę". kaDeluszem swej zdradliwej bohdanki!
nniej izą, żo w ykonaną całkowicie w 17. Tl . godz. 12. — „Pielęgnacja Smurny koniec romansu, smu - u -
kraju . roślin pokojowych przez zimę", tnyi.

 O  Soltaniska Nr. 50. W stęp 20 gr Wincuk Markotny.

me głośno, zastosowano specjalne Europą jest jiaknajsprawniej ohsługB 
wzmacniacze umożliwiające spraw ne wany przez Centralę W arszawską, 
pokonywanie dużych odległości n rę  - Dla zobrazowania ogromu urzą - 
dzy lozmiaw iającynii nietylko w k ra  dzeń Centrali w arto nadmienić, że zo 

ja k  np. Gdynia— /  fani.slawow, lecz, stało  zużytkowanych wewnątrz budyń



S Ł O W O Piątek, 8 listopada 1935 r.

Wilno, k t ó r e  g n i e
Młyn Potockich

Na uncy Subocz, w  miejscu, i które się systematycznie rozbudo- szej. Tyle lat cieszyła widokiem
jadzie się ona zbliża do Belmontu, 
przy wyscnłej odnodze Wilejki 
stoi olbrzymia „rudera" jak po­
wiedziałby w swoich przechadz­
kach Kirkor. Jest to zrujnowany 
młyn wodny dawniej Potockich, a 
potem Jogickesa.

Dziś, z całej tej budowli pozo­
stały tylko ściany. Wewnątrz ru­
mom :siko, dachu niema, na szczy­
cie murów malowniczo rośnie tra-

a, chwasty  i łączki otaczają rui­
ny, a podmiejska ludność pasie 
tam krowy i kozy.

Ruina ta przetrwaia parę do­
brych wieków i ostatnio uznaną 
została przez władze konserwator­
skie za zabytek architektoniczny. 
Słusznie. Jest to bowiem piękny 
przykład architektury z połowy  
VXIII stulecia. Pilastry w zbogaca­
ły ściany tego niegdyś monumen­
talnego budynku, a subtelne profi­
lowanie głowic } gzemsowania, 
tak też owalne okno w  bocznej e-  
lewacji dowodzi, żs kizątał się 
koło niego wytrawny architekt i 
lobry majster murarski Jest on

wują. Administracja parceli ruinę swoim badaczy Wilna i artystów, 
młynu uważa jedynie za materjał W muzeum T-w a Przyjaciół Nauk 
budowlany, który chętnie w yko- są obrazy z początku zeszłego  
rzystałaby jako cegłę. 1 w najbliż stulecia, gdzie byta malowaną, słu 
szym czasie dojdzie do tego, gdyż żąc za piękny motyw. Kirkor w 
w celach bezpieczeństwa pomimo swym przewodniku wspomina o 
zastrzeżeń władz konserwators- niej, na starych planach miasta

W te re n ie  i na torach
KUj % ■

Głoski samolot rekordowy

kich rumy rozbiorą. Powód zaw ­
sze można znaleźć.

A szkoda. Malownicza ta ruina, 
dominująca na Popławach, tak 
charakterystyczna dla starego Wil 
na przez swoją stylowość, będzie Kwestje „użyteczności'', „utylita- 
musiała zaginąć w  dobie dzisiej- ryzmu" —  przeważają. Jotha.

Wilna wyodrębniano ją, —  a dzi­
siaj ma ona wartość tylko starej 
cegły, budulca.

Taki już dzisiaj stosunek ao ar­
chitektury, nawet zabytkowej.

OBYWATELSKI KOMITET
ubchoou Święta Niepodległości

w Wilnie
WILNO. —  Na posiedzeniu O- j Społeczeństwo niezorganizuwa-  

bywatelsktego Komitetu Obchodu ne proszone jest o sformowanie

Niedawno woanopłatowiec włoski Cant 2 501 z 750 konnym motorem Izzota Fraschini ustanowił rekord świaiow 
dla hydropłanów. Przeleciał on z Montfalcone do brytyjskiego Somali, przebywając przestrzeń 4966 kim. w 25 io  
dzin. W miejscu, gdzie wskazuje strzałka znajduje się na wodnoplatowcu zamaskowany karabin maszynowy

Święta Niepodległości odbytem  
w dniu 6 listopada r.b. wyłoniony  
został Wydział Wykonawczy, do 
którego w eszło  28 osób z prtzyd. 
Maleszewskim i p. A. Piłsudskim  
na czele.

Jednocześnie Komitet zwrócił 
się do mieszkańców Wilna z nastę 
pującem wezwaniem:

1) upiększenia domów i ilumi­
nacji okien, począwszy nd godz. 
16-ej w  niedzielę dnia 10 listopa­
da r.b.

2)  do gremjalnego udziału w  
zapalaniu symbolicznym ogniska

zakresie orgammją jakiekolwiek 
bądź uroczystości, proszone są o 

na górze Trzech Krzyży w dniu 10 podanie ich do wiadomości Oby­
watelskiemu Komitetowi w termi­
nie do dnia 8 listopada r.b. piś­
miennie lub telefonicznie pod Nr. 
14-— 94 a to w  celu umieszczenia  
ich w odezwie.

się wzdłuż ulic w  ten sposób, aby 
po przejściu oddziałów zwartych j 
mogło wziąć udział w przemar- j 
szu przed kościołem św. Teresy, | 
gdzie złożony zostanie hołd Ser­
cu Wielkiego W odza. j

Wszelkie szczegóły, d o ty czą ce1 * e wJ °fek- 5 bm w godzinach 
. . .  u u i ■ /■  kt ■ przedpołudniowych odbyło się w sali

uroczystości obchodu św ięta  Nie- 'i0nteii rK, jnej yPllWF w Warszawi.
podległości zostaną dodatkowo po p0S|etjzen;e komisyjne Rady Naukowej
dane w  sobotę dri, i 9 ...dopada w  Wychowania Fizycznego pod przewód
odezwach rozplakatowanych na nictvvcm ge„. dr. St. Roupperta, a
ulicach miasta. prz.y udziaie: prof. Ciechanowskiego z

Organizacje, które we własnym Krakowa, docenta Czarneckiego z Wił

WYCHOWANIE FIZYCZNE W FABRYKACH
na posiedzeniu Raoy faukowej W. F.

PW, 6) rozszerzenie zasięgu 10-minu- 
towek.

W drugim skolei reteracie dr. Że- 
ligowska sprecyzowała zagadnienie 
znaczenia i wados.ci przerw czynnościo 
wych w przemyśle, jako problem dzia-

listopada r.b. o god. 20.15.
Organizacje społeczne na wszel  

kie uroczystości związane z obcho  
dem Święta Niepodległości pro­
szone są o przybycie! z orkiestra­
mi i pocztami sztandarowemi.

jednocześnie przykładem, jak to 
dawniej w budownictwie przysto­
sowanym do celów technicznych 
(w  młynie) dbano o piękno.

Budynkowi temu grozi niestety, 
wyraźna zagłada. Okoliczny teren 
został rozparcelowany na działki,

Płachta komunistyczna
WILNO. Na przewodach telefonicz­

nych przy ul. Zawalnej grupa wyrost­
ków żydowskich zawiesiła płachtę o na 
pisach antypaństwowych. Straż ognie 
wa usunęła szmatę posługując się bo- | 
sakiem.

Grozi oszpeceniem
WILNO. W irpszo Józet (Sapiezyn- 

ska 5) zło/.ył w policji skargę na Ade­
lę Czarnecką (Słoneczna 3) oskarża­
jąc ją o próbę zamachu witryolejowe- 
go. Między wymienionymi istnieje za­
targ na tle niespełnienia zaciągniętych 
zobowiązań i zawiedziona w swych na­
dziejach Czarnecka zagroziła Wirpszo- 
wi wypaleniem oczu.

KRADZIEŻ Z PRZEDPOKOJU

Ekshumacja zwłok żołnierzy poległych
nad Dtmną

sione do odpow iednio zbuttowa 
nych w  tym  celu grobow ców  na

GŁĘBOKIE. —  W  dniu ?8 ub. 
m. w  Leonpolu nad Dzwiną, doko­
nano z grobów polow ych ekshuma 
cji zw łok żołnierzy polskich, p ole-j cmentarzu 
głych w obronie ojczyzny w  cza- W uroczystości w zięli udział 
sie w alk polsko - bolszew ickich, przedstaw iciele w ładz, oddziały  
Zwłoki żołnierzy zostały przenie- KOP, oraz ludność.

na, dyrektora CIWF płk. dr. Gilewicza, 
doc. dr. E. Reicherówny, doc. ppłk. 
Missiury, doc. dyr. Szulca, doc. ppłk. 
Dybowskiego, dr. Z. Domosławskiei, 

sekretarza Rady Naukowej K. Musza- 
łówny, przedstawicieli PUWF. p. J. Le- 
chickiej i t d-.

Na posiedzeniu wygłoszone zostały 
następujące referaty:

Inspektorka pracy J- Miedzińska — 
„Wychowanie fizyczne w fabrykach" 
oraz dr. J. żeligowska — „Przerwy 
czynnościowe w przemyśle z punktu 
widzenia lekarskiego".

P. Mied/ińska stwierdziła, że wy 
chowanie fizyczne dla kobiet pracuje 
cych winno stanowić jeden z najwa* 
niejszych momentów ogólnej akcji WI 
Referentka omówiła szczegółowo nie.

wiania ćwiczeń, wspotpracy z instruk­
torką WF przy ustalaniu form rucha, 
kontroli warunków higjenicznych. kon­
troli wpływu doraźnego i trwaiegu 
ty tli ćwiczeń na organizm robotnicy. 

W szczególności reterentka uważa 
łania spoczynku czynnościowego na za niezbędne dokonanie następujących 
organizm w ogóle. Po omówieniu do- prac:
tychczasowych prac naukowych w tej 
dziedzinie i przedstawieniu dorobku 
myśli lekarskiej w tym zakresie, refe­
rentka określiła szkodliwości pracy 
zmechanizowanej, działające na u- 
strój robotnicy. Referentka wykazała, 
że badania na terenie fabryki ujawni­
ły dodatni wpływ 10-minutówek na 

wydajność pracy oraz ustaliły charak­
ter bodźcowy przedewszystkim ogól- 
no - ustroiowy, zarówno w sensie kom 
pensacji jak i profilałyki.

Referentka potożyła szczególny na- 
I cisk na konieczność udziału lekarzy w 

akcji 10-minutówek, podkreślając, że 
rola lekarza powinna polegać na: elimi­
nacji osób nienadających się do upra­

l i  rozszerzenie naszych poglądów 
na wpływ wywierany przez przerwy 
czynnościowe na procesy pracv i odpo 
czynku, 2) wypróbowanie i ustalenie 
metod postępowania w czasie 10-miru- 
tówek, 3) ustalenie celowej opieid le­
karskiej nad ćwiczącemi w przerwach 
czynnościowych, kontrolę higjeny 10- 

minutówek, współdziałanie lekarz* 
przy ustalaniu i kształtowaniu fornir 
10-minutówek,

Na temat obu wygłoszonych refe­
ratów potoczyła się ożywiona dysku­
sja, w wyniku której powołana zosta 
ła do życia specjalna podkomisja Ratfr 
dla opracowania planu dalszych prac 
w tej dziedzinie.

Zajście w szkole w Fabjan>szKa:h
Chłop uderzył nauczycielkę

WILNO. — W dniu 5 b.ni. kier o 
wniczka s::koły powszechnej w Fabja 
.uszkach, gm. rzeszańskiej Helena Za 
charewiczowa zameldowała że tegoż 
dnia, w godzinach wieczornych, gdy 
przygotowywała w klasie dzieci do 
obchodu 11 listopada, wszedł Mieczy 
sław Mieczkowski, właściciel lokalu 
i awanturując się, przerwał lekcje, 
ubliżył słownie Zacharewiczowej, a

zb iorow ym  rzym sko - k atolick im  pomyślne warunki higjemczne >» f ib ry -j
| kach, niesprzyjający system pracy i ■ 
! ogolną ciążką sytuację robotnicy w j 

fabryce, podkreślając, że czy nniki t e , 
wpływają ujemnie na zdrowie i poczu- | 
cie psychiczne robotnicy.

Następnie, nadmieniwszy, ze WF 
dla robotnic fabrycznych zostało po- j 
myślane w Polsce w trzech formach: j 
j )  10-minutówek, 2) ćwiczeń poza go­
dzinami oracy, 3) letnich obozów w y­
poczynkowych, referentka przystąpiła 
di) omówienia ćwiczeń, prowadzonych 
bezpośrednio na terenie fabrycznym w 
okresie 10 minutowych przei v pracy, 
jako najważniejszej fomy WF w tern

Dwaj Węqrzy pnwrócili z podróży naokoło świata

następnie uderzył ją pięścią. Zacharę 
wieżowa uciekła i  schowała się w są 
siednim domu, Mieczkowski zaś wypę i^ojoCidsku.
dził dzieci,

Żacharewiczowa wyjaśniła, że zaj 
ście powstało na tem tle, że sama nie 
sprzątała w  lokaju szkolnym, a wyna 
jęła do posług brata Mieczysława 
Mieczkowskiego — Franciszka Miecz 
Kowskiegp.

-« 0 » -------

I

WILNO. — W  dniu 6 b.m. o godz. 
21 z przedpokoju niezć-mkniętego mie 
czkania Jaz.a Pawlaka (Piłsudskiego 
37) nieznani sprawcy na szkodę gospo 
darza i gościa Józela Pomykalskiego,

Matka, która podrzuciła dzieckh
przed dwoma laty

WILNO. Do policji zgłosiła się
wczoraj służąca Helena Biesikirska, kto
ra zeznała, że przed 2 łaty podrzuciła

, , , . w  pobliżu przytułku Dzieciątka Jezus
zam * t; aze domu, skradli dwa pła sw(f dziecko M  do L.eo  z(hUszóna
■szcza jesienne i  marynarkę, ogolnej
war'ości zł. 200.

ciężkiemi warunkami materjalnemi. O- 
becnie Biesikirska ma możność zape­
wnienia chłopcu utrzymania i z  tego 
powodu prosi o odszukanie go.

ZA KULISAMI EKRANU
Loretta Young, którą obecnie po­

dziwiamy w „Wyprawach krzyżo­
wych" zapadła ciężko na zdrowiu 
wskutek nadmiernego głodzenia się 
dla zachowania linji. Trzeba było 
przerwać nakręcanie nowego tilmu 
i ulokować gwiazdę w  szpitalu

*  •  *

W Bedinie największem powodze­
niem cieszą się obecnie dwa filmy — 
„Kocham wszystkie kobiety" z Kiepu­
rą w roli głównej i „Epizod" z Paulą 
Wessely. Ten ostatni film mamy teraz 
u siebie. Co do obrazów Kiepury, to 
długo jeszcze zapewne będziemy mu­
sieli na nie czekać.

Borys Karlofff wciąż straszy niesa­
mowitą maską z ekranu. Ostatnio na­
kręcił nowy film sensacyjny p. t „Nie­
widzialny promień" Karloff nie ma 
szczęścia do scenarjuszów, może tym 
razem będzie coś lepszego.

* * e

„Robin Hood", w którym ongiś 
zbierał łaury Douglas Fairbanks zosta­
nie ponownie nakręcony, ale już w in­
nej obsadzie Sic transit... Tad. C.

Oskarża matkę o podpalenie
WILNO. Stanisława Wojniuszowa śla podpalenia, licząc że w  ten spo- 

(Srodkowa 8) skarżyła swoją matkę sób uzyska premję asekuracyjną, pod 
Ewę o próbę podpalenia domu stano- czas gdy meldująca ooawia się, że z 
wiącego ich wspólną własność. Zamach tego może wyniknąć sprawa karna w  
udaremniono w ostatniej chwili. | wyniku której matkę zamkniętoby w

Wojniuszowa i wróciła się do policji więzieniu 
dlatego, że matka nadal nosi się z m y-‘ — — ::—

Zniszczono 58 izolatoruw

W dalszym ciągu referentka przed­
stawiła trudności, na jakie napotyka 
organizacja WF w fabrykach, a następ 
nie —  braki istniejące dziś w samej 
organizacji tej formy ćwiczeń, wysuwa 
jąc jednocześnie cały szereg postula­
tów, z których najważniejsze podaje­
my:

1) możliwie dokładne zapoznanie sie 
z dotychczasowem doświadczeniem w 
tym zakresie zagranicą, 2) zorganizo- 
wanie u nas określonych badań nau­
kowych, 3) wprowadzenie czynnika le­
karskiego, 4) przygotowanie odpowie­
dnich kadr instruktorskich, 5) stała 
kontrola organizacji WF w fabrykach 
ze strony okręgowych urzędów WI~ ł

■ jr t f c  m  w  w ~

■OWE KSIĄŻKI

Do Southampton przybyli dwaj węgierscy motocykliści Zoltan Sulkowsky i 
Oj ula Bartha, którzy odbyli podróż naokoło świata.-Na zdjęciu plakiety kła 
bów 63 krajów. Motocykliści przebyli około 150.000 kilometrów

Poznańska Warta
zaproszona do Francji i Belgji

MOŁODEGŻNO. — Urząd pocztu 
wy w Kraśnem nad Uszą powiadomił 
policję c potłuczeniu .58 izolatorów na

linji telefonicznej Kraśne — Radosz 
kowicze. Straty w ynosza zł. 417. 

 o---------

l  zemsty za bałamucenie męża
B RA SŁAW. — Policja, ustaliła, że, po wybiciu szyby w oknie — Julja . , , .

39 letnią wilniankę Jadwigę Górecką Pawłowska z Drui. Pawłowska mściła noscj " a r-v 11P̂ OW: ‘ H 
(Ponarska 16) zamieszkała czasowo w! się za to, że Górecka była kochanką 
Drui, oHaia kwasem siarczanym — j jej męża.

l igowa W arta zaproszona została 
Z. M Stomowa. Miłość *f zdrada w 1 d okres świąt Bożego Narodzenia do

życiu M arji S tuart. Biblj. Hi-st. - Ge- . Francji i Belgji.
og ra‘oczna, W yd. ,,Ró.i“ . W arszaw a,! W dniach 22, 25 i 26 grudnia W arta 
3935 rozegra 3 spotkania z polskiemi druży-

T utuł je s t tak  wymowny, charak 
te r  zaś cyklu „'Słynn kochankowie11 

— Aleksander Janta ■ Połczyński 
S tolica srebrnej magji. W yd. „.RójC. j 
W arszawa, 1935, sir. 235.

A więc książka o Hollywood. Pierw­
szy poiski reportaż o am erykańskiej, 
ale i światowej stolicy film u. Z m iasta  
którego życie urzeka, pociąga, wyobraź 
nię, którego istn ienie magicznym n a­
praw dę wpływem skupia urwagę i s ta je  , 
się celem 'tęsknoty, równie dobrze jak  
stolicą zawiedzionych nadziei mniej 
więcej 50 proc. mieszkańców kuli ziem 
skięj. A leksander J a ł ta  - Połczyński 
odsłania .jej obraz codzienny, ukazuje 
prawdę o niej, .szczerzo i poprostu de1- 
masknjo wreszcie rzekom ą nadzwyczaj

nami emigracyjnemi, a w dniach 29 
grudnia oraz w 1 i 4 stycznia —  
mecze z zespołami francuskietni i beł- 
gijskiemi.

Międzynarodowy kongres lekarzy
sportowych

BERLIN W czasie trwania Igrzysk 
Olimpijskich w Berlinie odbędą się li­
czne kongresy Międzynarodowych Zw 
Sportowych.

Ostatnio przybył w tym okresie je­
szcze jeden kongres, a mianowicie —

Kongres LekanfMiędzynarodowy 
Sportowych

Kongres wyznaczony został na dnie 
27 — 31 lipca 1936 r. Przewodniczą 
cym kongresu będzie dr. Ketterer

Kolarze Francji lepsi od włoskich
rze

na to zdemaskowanie zasługuje.
A utor zaproszony zostaje najpierw  

do H earsza, króla prasy, a potem do 
Chaplina, króla gwiazd. — H istorię 
tego dostaw ania się i poznaw ania lu­
dzi film u i ludzi z, Hoollywod, kroni­
kę pobytu, doświadczeń i obserwacyj, 
w barwny m kaJpjdoskopie obrazow 
przesuwa przed oczyma czytelnika 
tom „Stolica S rebrnej M agji".

PARYŻ. W Paryżu na krytym to- 
kolarskim odbyto się międzypań­

stwowe spotkanie reprezentacji Francji 
i Włoch w kategorji zawodowców i a-

iratorow,
W obu kategorjach zwyciężyli ko­

larze francuscy.

Mistrzostwa lekkoatletyczne Japonji
TOKIO. W Tokio odbyty sie lekko­

atletyczne mistrzostwa krajowe. Notu­
jemy ciekawsze wyniki:

100 mtr. — Joschioka 10.4 sek., 
Skok wdał — Harada 750 cm.,

1500 mtr. — Murakoso 4 01,8 
Tyczka — Mischida 410 cm. 
Bieg na 10 kim. — Murakoso 

30:07,8 sek.
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„ B U N T  M Ł O b Y C H "
„Rycerz Niepokalane]"

Dwie rzeczy trzeba sobie uprzytom ktiyczną w ręku śledzi z napięciem ru- 
loedy się jedzie do Niepokalanowa, d i powierzonego sobie kolosu. Przej- 

•fljpierw że drukuje się tam najwięk- dźmy do administracji: 40 braciszków 
**6 polskie czasopisnio. Największe o- pochylonych rzędem nad kartotekami 
-*ywiście, jeśli chodzi o nakład, nie o przerabia w nich sprawną ręką adresy 
forma* zgorą 700.000 egzemplarzy. —  I Obok warczą adresownice najnowsze- 
f*owtóre, że to czasopismu uchodzi za go typu; w tym domu dalej błyszczy 
*^kalę naszej cywilizacji, za truciznę pizez okno maszyna rotacyjna — jedy
''fcszego ludu, na równi z Tajnym De­
tektywem i najgoiszemi szmatami por 
‘•ograticznemi-

PIERWSZE, WRAŻENIE
Najpierw jest punkt widzenia obser 

v atora, który przybywa bez uprze- 
i szczególnej sympatji, obserwuje 

tale osiedie od strony stacji a wchodzi 
niego powoli, rozglądając się i są- 

|teąc. Z tego punktu widzenia wrażenie 
I*** fatalne. Proszę sobie wyobrazić 
"a tle beznadziejnej równiny łowickiej, 
koło jasiejś stacyjki kolejowej grupę 
tttdynków drewnianych, parterowych, 
*!bo jeano piętrowych, licho pociągmę 
‘ych waonem i krytych jakąś rozłażą- 
'-ł się papą, każdy z tych budynków 
•a* Jnny styl —  jeśfi tego słowa wogó 
le

na w swoim rodzaju w Tolsce —  w 
drugim inna. tani podnoszą się i opada 
ją w jednostajnym ruchu olbrzymie 
palce maszyn płaskich pelnoautomaty- 
cznych.

Aby się zorjentować, czem jest 
Niepokalanów pod tym drugim techni­
cznym kontem widzenia, lepiej jest nie 
błąkać się po budynkach fabrycznych 
(ogółem zabudowań większych iest 
18), bo grozi zgubienie się w szczegó­
łach — ale pójść odrazu do kierowni­
ctwa pracy. Siedzi tam w małych po­
kojach na zydlach bez oparcia i przy 
stolach z niemalowanego drzewa paru 
braciszków, takich samych jak ci, któ­
rych widziliśmy na podwórzu i przy 
maszynach czy kartotekach. Tu jest

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły 1 feljetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Mie opatrujemy Ich w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będę się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będę pow­
tarzane zdania, z któremi s>ę zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
I przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, JeSli będziemy uważać, że z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

Wykonanie ustawy o rybołóstwie
na terenie województwa Wileńskiego

mózg zakładu: ściany obwieszone wiel 
nożna tu jeszcze używać; każdy j kiemi wykresami, na ktorycn przesu-

s*° inaczej, w innej linji; jedne proste, wane zasuwki wskazują program prą­
tek chaty, inne wielkie, jak kamienice cy i osiągnięte wyniki każdego działu. 
PndmiejSkie, o ogrom rych nowoczes- Jest tych działów jakeśmy powiedzieli 
“ych oknach w pozornie ledwo trzy- kilkadziesiąt, zgrupowanych w kilkana 
■‘jsjących s.ę ścianach. Planu widocz- ście większych kierownictwo pracy, 

przy budowie nie było żadnego: — i kuchnia, rzeźnia, magazyn żywności, 
'^Pólne jest wszystkim tym budynKom piekarnia, krawczarnia i szewczarnia, 

fyUco jedno: beznadziejna pospolitość, klinika, obsługa porządku, straż pożar- 
a,n»osfera przedmieścia najgorszego na stanowią dział utrzymania. Dalej 
latunku. Ta pospolitość towarzyszyć idzie dziat personalny, dysponujący 

będzie przybyszowi przez długi czas braćmi; potem warszaty mechaniczne;
' ■zy zwiedzaniu Niepokalanowa, i nic elektrownia główna, elektrownia dodat 
tek ona nie wybija na zewnętrznej stro kowa; prasy płaskie; zecernia mecha­
t e  isiedia swojego piętna, j niczna (intertypy), zecernia ręczna;

Zaraz przy wejściu wrażenie pospo ! prasa rotacyjna główna’ „Rycerza Nie-
"•ośc. potęguje się. Mato pospolitości pokalanej"; prasa rotacyjna „Dzienni- 
*anipdbania i takiego braku styluT’że ka“ ; odlewnia czcionek; cynkografja, 
Powiekowi, który pochlebia sobie, że sereotypja; zakład fotograficzny; adre 

f*Uje „po nowoczesnemu" i lubi logi- sownia; biuro ekspedycji listów; tar­
kę. prostotę linij i porządek, robi się tak, kuźnia, stolarnia: garaże samocho 

°prostu niewyraźnie. Jakaś kępka or- j dowe; internat i nowicjat, nie licząc 
dynarnych kwiatków, gęsto poprzera- '
•itanych chwastami, otaczających oól- 
•fletrową figurkę Matki Boskiej, najpa

dużej filatelistyki. Nie gwarantuję wca­
le, żem czegoś nie opuścił; a trzeba 
przytem pamiętać, że każdy z tych

ludniejszej seryjnej roboty, takiej, ja działów jest nie bylejaką komórką: tak 
kł mieć musiała u siebie niewątpliwie np. w zakładach odzieżowych pracowa 
Pani Dulska, okropnie słodkiej i na bia ło w chwili, gdy je zwiedzałem, zgórą 

-  niebiesko malowanej. Obok tego 15 osób i warczało 5 maszyn; sama fi- 
ciezka otoczona czemś, co miało być k.telistyka ma w tej chwili na składzie 

'rawnikiem. Naokoło jakiś ledwie trzy kilka miljonów znaczków i zatrudnia 
■''ajacy sie plot, bodaj że miejscami roz paru pracowników; jest pięć wielkich 
salony i maleńka budka, która przy- pras płaskich; kilkunastu kucharzy i 

Pominą mniejwięcej domki ce'ników. tak dalej.
^dnego napisu żadnego zamknięcia, Niepokalanów jest sporą osadą
l'lko przy okienku w budce dwie kart (zgórą 550 osób), której mieszkańcy .

papjeru z nadrukiem: „Dzwonek do zajmują się głownie obsługą wielkiej 
flirty" i „Mały dziennik 5 groszy tu do drukarni i administracji; głównym pro 
1 a|>ycia“. duktem osiedla są cztery wydawnict-

Niepokalanów jest owiany duchem ' va: rocznik (Kaiendarz), dwa miesię- 1 
"aiprzeciętniejszej polskiej pospolitoś- czniki, każdy z bardzo wielkim nakla- 1 
'• tej z przedmieścia małego miastecz utm  (Rycerz Niepokalanej i Rycerzyk 

*a. mdlej i slodkawej. To nie jest tylko Niepokalanej) i dziennik (Mały dzien- 
floóstwo* ubóstwo może być utrzyma- n'*c ^ groszy) bijący obecnie 70 — 90 i 
“c w linjacli prostych i szlachetnych, tysięcy. Dochodzą „produkty ubocz- 
m s z ę  się przyznać, że to pierwsze ne<<: trochę książek, obrazki i dewocjo ' 
"O zenie ciążyło mi mocno: miałem ialja. Przyttm  osada jesl samowystar-

chwilę nawet uczucie żalu, żem czalna w tern znaczeniu, ze kupuje tyl-  ̂
'‘'ogóle przj jechał, ko surowce; wszystko, co bez daleko i

posuniętej specjalizacji da się przerobić j 
TECHNIKA i na miejscu, przychodzi w stanie suro-

Ale trzeba być bardzo powierzcho- wym > tak np. osiedle ma własną rzeź­
nym  obserwatorem, albo zakamienia- n'?> własny tai tak. stolarnie, odlewnię 

fyni estetą, który niczegc nie widzi po- czcionek, wytwórnię taśm do adreso- 
13 harmonją linji, i me umieć odczuć w ania > t. p. nie mówiąc o zakładach 
Wyższego piękna twórczej pracy, aby odzieżowych, piekarniach, kuchniach i 
**od tern wrażeniem pozostać długo.— t. p. Myślano nawet swojego czasu o 

Niepokalanów jest właśnie ośrod- założeniu papierni, ale projekt upad*. 
keir celowej, wytężonej i wspaniale Komunikację ze światem zewnętrznym 
Organizowanej Drący. To zestawienie zapewnia własny park samochodów cię 
owej słodkości z bardzo piękną techni ■ żarowych; w projekcie jest lotnisko: 
k? gest tak dziwne, że spoczątku aż zdu szereg firm złożyło juz konkretne ofer- j 
*0iewa. Przejdźmy przez salę elektrow tv- Mówiono mi, że projekt jest poważ 
n* głównej: na ścianie wisi jakaś póle- r‘ie rozpatrywany, i że rozpocznie się 
^ k a , ubrana w papierowe wvcinanki, P 'acę prawdopodobnie z trzema apa- 
* brzydkiemi figurynkami, ale obok ratami.
Dej, na tej samej ścianie widnieje wiel OROAN'ZACJA

tabliczka z wykresem podziału pra- Rzecz jasna, że aby taka maszyna
cy, puszka na projekty, a w środku mogła sprawnie i tanio funkcjonować 

Udnią tłoki motorów i ponad lasem musi być zorganizowana w sposób no 
Nflb dźwigni i manometrów widnieje wocze=ny. Pierwsze, wrażenie zamed- 
surowa twarz hrata -  mechanika w za- bania i nieporządku nasuwa odrazu po 
0,*vdonym habicie, który z lampką ele- dojrzenie, że z tą  organizacją nie musi

być świetnie. Tymczasem rzecz się ma 
wręcz przeciwni! : ci braciszkowie,
którzy ze swych zydli przyjmują przez 
cały dzień raporty kierowników sekcyj 
pracy i przesuwają wskaźniki na har­
monogramach, odbyli kurs organizacji 
pracy: wszystko co się dzieje, rozkład 
sit roboczych, ich wydajność dzienna, 
sprawność poszczególnych od­
działów są przedmiotem do­
kładnego fachowtgo studjum. 
Ogromna tablica na ścianie kierowni­
ctwa umożliwia w każdej chwili zor- 
jentowanie się iloma i jakimi ludźmi dy 
sponuje każdy z kierowników; harmo­
nogramy wskazują odrazu każde za­
niedbanie; niezmiernie sumienne — aż 
za sumiennie —  prowadzone statysty­
ki dają doskonałą kontrolę całości 
przedsiębiorstwa, jego rentowności, bra 
ków i wogóle wszystkiego, czego dy­
rektor fabryki może potrzebować Pra­
ca jest częściowo stayloryzowana pod 
kierunkiem wyszkolonych braciszków. 
Petnoautomatyczna centrala telefoni­
czna wewnętrzna łączy wszystkie biu­
ra i warsztaty — a pozatem doskonaie 
pomyślany system roznoszenia zape­
wnia szybkit przekazywanie poleceń 

i zawiadomień piśmiennych. Sądzę, że 
d; rektor jakiegokolwiek zakładu tego 
typu mógłby być zadowolony, gdyby 
miał u siebie podobną organizację.

Ale o wartości tej organizacji, jak 
zresztą o wartości każdej — a pozatem 
o czemś innem jeszcze, o czem przyj­
dzie nam pomówić — świadczą najle­
piej jej wyniki, cyfry nakładu „Ryce­
rza". Podaję dane udzielone mi przez 
kierownictwo tego działu za miesiąc 
sierpień:

1922 5.000
1923 5.000
1924 10.000
1925 25.000
1926 40.000
1927 50.000
1928 81.000
1929 117.500
1930 292.750
1931 432.000
1932 .534.000
1933 679.000
1034 622 000
1935 693.000

We wrześniu br. nakład osiągnął cy­

frę 702.000 egzemplarzy. Nieprzerwany 
niemal geometryczny wzrost! Jeden 
tylko rok 10.34 wykazuje spadek licz­
by abonentów, lecz cofnięciem szere­
gu abonentów bezpłatnych, których 
„Rycerz"; daje ogromną ilość Dal się 
więc odczuć kryzys i tutaj; ale to słabe 
wachnięcie („nadrobione" zresztą na­
tychmiast, bo już w grudniu tegoż ro­
ku) nic nie znaczy wobec nieprzerwal- 
nego, zadziwiającego istotnie wzrostu 
nakładu. Trzeba dodać, że w czerwcu 
br. osiedle przystąpiło do nowej, zna­
cznie większej imprezy, mianowicie do 
wydawania „Dziennika", który bije o- 
becnie w dzień powszedni około 80.000 
a w niedzielę blisko 100.000 egzempla­
rzy dziennie. Dodajemy nakład wieloar- 
kuszowego ./Kalendarza" (ostatni nu­
mer w 520.000 egzemplarzy, projekt na 
1936: 650.000) — a będziemy musieli 
przyznać, że organizacja pracy w Nie­
pokalanowie działa sprawnie i zadawa- 

. lająco. Nie trzeba zapominać także, 
że równocześnie z pracą szty Dudowy, 
wykonywane przez tych samych braci, 

I i że obciąża ich pozatem praca około 
utrzymania i ubrania zgórą 200 „nie­
produktywnych" mieszkańców Niepnka 
łanowa, nowicjuszów i chłopców z ma­
łego seminarjum.

I pierwsze wrażenie znika bez śla­
du: pod osłoną grubej bezstylowości, 
kryje się tutaj właśnie niezwykły i wiel 
ki styl zakład przemysłowy, który nie 
tylko nie zawalił się pod uderzeniem 
kryzysu, ale jakgdyby go nie było, roz­
szerzył niesłychanie produkcje i rośnie 
niemal w oczach. , Rycerz" zyskuje o- 
statnio 5 — 10.000 abonentów miesię­
cznie; „Maty Dziennik" zapoczątkowa-, 
ny tak niedawno, zgórą .500 dziennie. 
„Kupimy za miesiąc pośpieszną prasę 
rotacyjną" — mówił mi naczelny re­
daktor, miody księżyna o jasnych o- 
czach i tak>m samym szarym habicie 
jaki noszą braciszkowie — ale boję się. 
że będziemy mieli Twierć mMjona przed 
styczniem, a oni do tego czasu nie 
zmontują". W ystarczy zresztą wsłu­
chać się w gorączkowe tempo całego 
życia osiedla, popatrzeć na niekończące 
się stosy papieru wyrzucane bez przer­
wy przez maszyny, abv zdać sobie 
sprawę, że dzieje się tu coś niezwykłe­
go. . J. M. Bocheński O. P.

Jak się dowiadujemy z autorytatyw­
nego źródła, na skutek sprawozdań wo- 
jew ody wileńskiego w sprawie wyko­
nywania ustawy o rybdłostwie na te­
renie województwa wileńskiego, wła­
dze centralne zajęły następujące stano­
wisko:

Pomimo znacznych trudności zwią­
zanych z wprowadzeniem w życie no­
wych form użytkowania rybackiego na 
wodach otwartych, ustawa o rybołost- 
wie z r 1932 powinna być nadal wpro­
wadzana na terenie woj'ewódziwa wi­
leńskiego ze względu na interes ogółu 
i państwa w uporządkowaniu i podnie­
sieniu tej gałęzi produkcji rolniczej.

Przy wykonywaniu ustawy powinny 
być jaknajszerz.ej uwzględnione swoiste 
cechy życia gospodai czego i lokal­
ne warunki wykonywania rybołostwa 
na terenie województwa.

W tym celu będzie przedewszyst- 
kietn zesrodkowana praca aparatu ad 
mimstracyjnego nad rejestracją i usta­
leniem — w drodze postępowania ad­
ministracyjnego — wszelkego rodzaju 
uprawnień rybackich ludności, przyczem 
przy dochodzeniu przez ludność praw 
do rybołostwa będzie jej okazana jak- 
najdalej idąca pomoc zarowno ze stro­
ny urzędowej', jak też ze strony samo­
rządu gospodarczego rolniczego.

Przy uznawaniu formalnych dowo­
dów praw do wykonywania ryboło­
stwa właaze administracji ogólnej bę 
dą powodowały się, w granicach pra­
wa obowiązującego, jaknaj'dalej' posu­
niętym liberalizmem w uwzględnieniu 
okoliczności, że w wielu wypadkach 
ludność nie będzie mogła wykazać się 
dokumentami z powodu zgubienia ich 
w czasie wojny i niemożności odzyska 
nia wobec zmiany warunków politycz­
nych

Nowe obwody rybackie na jeziorach 
będą tworzone w takich granicach, aby 
w razie wystąpienia właściciela lub wła 
scicieli rybołostwa o utworzenie obwo­
du rybackiego własnego, lub też rybac­
kiej spółki jeziorowej, możnaby było e- 
wentualnie zadośćuczynię takiemu żą- j 
daniu.

W ten sposób wydzierżawienie ob- 
v odów rybackich przez powiatową wła 
dzę administracji ogólnej zostanie ogra 
niczone tylko do konieczności i nieda- 
jących się uniknąć wypadków.

Na wodach otwartych, nie objętych 
dotąd podziałem na obwody rybackie, 
o skomplikowanych stosunkach własno­
ści i użytkowania, ustanawianie obwo­
dów rybackich będzie poprzedzone w y­
jaśnieniem i ustaleniem tych stosunków 
w drodze postępowania administracyj­
nego. Po ich ustaleniu będzie określo­
na procentowa ich wartość w stosunku 
do wartości objektu rybackiego i umo­
żliwione zawiązanie spółki rybackiej.

Szczególną pomoc ludności przy or­
ganizacji jeziorowych spółek rybackich 
okaże Izba Rolnicza, do której zakresu 
działania, jako organu przymusowego 
zarządu rolniczego należy, między in 
nemi, udzielanie pomocy przy tworze­
niu nowych form organizacji produkcji 
rolniczej .

W tych wypadkach, gdy wody ot­
warte zostały już objęte podziałem na 
obwody rybackie i obwod został wy­
dzierżawiony, władze administracji o- 
gólnej niezwłocznie przystąpią z urzę 
du do ustalania uprawnien rybackich 
zarówno służebnościowych, jak też in­
nych praw do rybołostwa w cudzej wo­
dzie. w celu dopuszczenia uprawnio­
nych do udziału w dochodach, pły­
nących z czynszu dzierżawnego, a na­
stępnie umużliwienia likwidacji tych 
uprawnień bądź w tryDie rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 
1. 2. 1927 r. o zniesieniu służebności, 
bądź w trybie ustawy o rybołóstwie z 
roku 1932. Nie wyłącza to ewentuai 
ności, że w razie wystąpienia właści­
cieli jezior z wnioskiem o uznanie je­
zior do nich należących, a objętych po­
działem, na obwody rybackie własne — 
przeprowadzona będzie mogła być re­
wizja dokonanego podziału, celem e- 
wentualnego uwzględnienia przedsta­
wione wniosku.

Władze Centraine zaakceptowały ul­
gi, udzielone przez wojewodę wileńskie 
go ludności wsi nadnaroczańskich, po­
dane do wiadomości tej ludności, przy­
czem zaleciły w  uwzględnieniu spec­
jalnych pogmatwanych stosunków wła­
sności i użytkowania na tern jeziorze, 
w pierwszej kolejności przystąpić do 
rejestracji i ustalenia uprawnień lud­
ności do wykonywania rybołostwa, w  
celu zapewnienia jej jaknajrychlejsze- 
go udziału w dochodach, płynących z 
czynszu dzierżawnego i umożliwienia 
likw idacji tych uprawnien za slusznem 
tżynagrodzeniem.

Pan minister rolnictwa i reform rol­
nych wyraził przekonanie, że ludność 
rj backa w zrozumieniu, iż ce.em usta­
wy o rybołóstwie jest przedewszyst- 
kiem stworzenie silnej rodzimej produk 
cji ryb, a co za tern idzie podniesienie 
dobrobytu ludności rybackiej, z zaufa­
niem przyjmie zmiany w sposobie wy­
konywania rybołostwa i spokojnie prze 
trwa okres przejściowych niedogodno­
ści nieuniknionych przy wprowadzaniu 
postanowień nowej ustawy, odrzucając 
wszelką myśl o utrudnianiu jej wyko­
nania.

Osoby, które utrudniają wykonanie 
ustawy, naruszając jej postanowienia, 
będą pociągane ao odpowiedzialności 
i karane na podstawit przepisów kar­
nych o rybołóstwie.

Prieitiómeme Mussoifotego na temat
sankcyj

Wyłączenie przedsiębiorstw z ryczałtu

Z okazji otw arcia nowego gmachu uniwersyteckiego, wygłosił M ussolini wiel 
kie przemówienie, gdzie omówił sp ra  wę sankeyj i reakcji na nic.

W myśl postanowienia rozporządze­
nia Ministra Skarbu w sprawie zryczal 
towania podatku przemysłowego od ob 
rotu dla drobnych przedsiębiorstw pod 
legają wyłączeniu z pośród przedsię­
biorstw uiszczających podatek przemy 
słowy od obrotu w formie ryczałtu te 
pizedsiębiorstwa, których obroty za 
rok 1933 i 1934 na podstawie posiada­
nych przez urząd skarbowy danych 
pizewyższają conajmniej o 50 proc. 
j.rzecietne obroty, przyjęte za podsta­
wę wymiaru zryczałtowanego podatku 
za rok podatkowy 1935.

Tymczasem praktyka urzędów skar 
bowych niejednokrotnie odbiegała od 
postanowień tego rozporządzenia. |

W  związku z ćem sfery gospodar­
cze zwróciły się do Ministerstwa Skar­
bu o wyjaśnienie podwładnym władzom 
skarbowym postanowień rozporządze­
nia o ryczałcie podatkowym. Na pod­
stawie tego wystąpienia Ministerstwo 
Skarbu wydało w dniu 7 października 
1935 r. okólnik za Nr. L, D. V. 
32584/4/35, w którym czytamy: j

„W związku z niejednolitem postę­
powaniem Urzędów Skarbowych przy 
wydawaniu postanowień o wyłączamu 
z pośród przedsiębiorstw, podlegają­

cych zryczałtowaniu podatkowi prze­
mysłowemu od obrotu w trybie $ 5 
rozporządzenia Ministra Skarbu z dnia 
6 marca 1935 r w sprawie zryczałto­
wania podatku przemysłowego od 
obrotu dla drobnych przedsiębiorstw 
Ministerstwo Skarbu wyjaśnia, że wy­
łączenie z pośród przedsiębiorstw, pod 
legających zryczałtowanemu podatko­
wi przemysłowemu od obrotu może na 
siąpić tylko wówczas, gdy Urząd Skar 
bowy jest w posiadaniu konkretnych 
danych (informacyj, wyciągów z ksiąg 
dostawców i t. d.), stwierdzających, iż 
faktyczne obroty, osiągnięte w latach 
1933 lub 1934 przez przedsiębiorstwo 
podlegające zryczałtowanemu podatko 
wi przemysłowemu od obrotu, przewyż 
szają conajmniej o 50 proc przeciętne 
obroty, przyjęte za podstawę wymia­
ru zryczałtowanego podatku za rok 
1935.

Oszacowanie wysokości obrotów 
dokonane przez osoby, obeznane ze 
stosunkami gospodarczemi płatników, 
a niepoparte posiadanemi przez urząd 
skarbowy konkretnemi danemi nie mo­
że stanowić podstawy do wyłączenia z 
ryczałtu w trybie $ 5 rozporządzenia z 
dnia 6 marca 1935 r.“.

‘toOEH EAST. 18)

r j - P E T Y C J A  M O R D E R S T W A
— Tak — Simmonds potakiwał, nie 

*fflcha'ąc jego stów.
— Więc nie mamy tu nic więcej 
roboty? — zapyta! po chwili. i

— Jedynie moglibyśmy obejrzeć 
Gładzik, w którym ogrodnik przecho- 
*Aje swe narzędzia. |

— Czy można to uczynić, nie ta- 1 
'gając Mrs. Dodd.

. — Możemy sami tam zajrzeć. Słu- 
%  tu niema, wszyscy zostali odpra- 
^>ent orzed tygodniem.

Simmonds ruszył ku wyjściu, wla- 
fle położył rękę na klamce, gdy in- 

°CM01 trącił go znacząco. O dw rócił! 
7? więc i zobaczył kobietę, odprowa- 
1 ającą do hallu Mr. Crawforda. Była 
' łedna z najpiękniejszych kobiet, ja- 

się spotyka na świecie. Duże, cie- 
oczy gorzały, ocienione ślicznie 

^Jgiętem i rzęsami, patrzyły smutnie 
prawnika. Nie, nie byl to typ ko- 

grającej w  golfa!

Obaj detektywi milczeli, zanim 
piękna kobieta nie zniknęła za drzwia­
mi.

— Więc to jest Mrs. Dodd?
— O czem pan myśli? — zagadnął 

inspektor prowadząc Simmondsa przez 
ogród- — „Cherchez la femme?" i

— Tak, to jest „kobieta". Chciał­
bym się dowiedzieć czegoś więcej o 
niej!

Drzwiczk' od szopy z urządzeniami 
byty zamknięte na drewnianą zasuwę 
Lezaly tam rozmaite ogrodnicze przy­
rządy, rury i t p.

Simmonds pouniós! jedną ruię i przyj 
rzał się je j:

— Zupełnie taka sama, jak ta w 
aucie. T ak ^ te n  koniec odłamany, pa­
sowałby do tamtego! Niema wątpliwo­
ści'

Lecz po chwili pokiwał głowa z po 
wątpiewaniem.

— Jednej rzeczy nie mogę zrozu­

mieć: dlaczego człowiek, który grał w 
golfa lewą ręką, posługiwał się prawą, 
przy strzelaniu do siebie z rewolweru?

ROZDZIAŁ III.
— Oto Miss Duryille, sir! — Chło­

piec od windy wskazał Andrję, opłaca­
jącą właśnie szofera, który ją przy­
wiózł do domu. Mężczyzna w czarnym 
filcowym kapeluszu, stanął przed wej­
ściem do windy i, gdy Andrja weszła 
do niej, zdjął kapelusz, mówiąc:

— Miss Duryille? Przepraszam pa­
nią, właśnie czekałem na panią. Nazy­
wam się Grevilłe — spodziewam się, 
że pani dostała mój list?

Andrja popatrzyła na niego, poprzez 
puszyste płowe futro kołnierza. Dopie- 
ro, gdy powtórzył swe nazwisko, wyraz 
jej twarzy zmienił się nagle

— Tak, naturalnie. Proszę, niech 
pan wejdzie...

W  windzie milczeli oboje. Andrja 
przyglądała się nowemu znajomemu. 
V/ świecie teatralnym trudno się po­
łapać kto jest „kimś" naprawdę. Na li­
ście jego była u góry pieczątka: — 
„Charles Greville, Dyrektor 1 eatru".— 
Andrja nie słyszała nigdy tego nazwi­

ska, ale jej karjera teatralna była jesz­
cze tak krótka, nic więc dziwnego, że 
mogła nie orjentować się we wszyst- ( 
kich rozgałęzieniach teatrów.

Zauważyła, że ubranie Mr. Grevil- 
le‘a było nieco staromodne, ale elegan­
ckie i noszone z pewnym wdziękiem. 
W szystko razem: skrochmalony kolnie 
rzyk, duży węzeł krawata, który jed­
nak nie zasłaniał złotych guzików, czar 
ny płaszcz, wszystko to robi'o nieco 
prowincjonalne wrażenie. Andria spo- 
tykała się z eleganckimi młodzieńcami, 
którzy więcej orjentowali się w wybo­
rze „cocktaibów", niż na wartości dra­
matów. W yraz twarzy przybysza, pe­
łen godności i pewności siebie wywarł 
na niej dodatnie wrażenie. W  małych, 
hronzowyrh oczach odkryła pewną a- 
rogancję i pychę w szerokiem czole i , 
ściągniętych brwiach.

— Mam nadzieję, że pani nie ma j 
mi tego za złe, że przyszedłem: telefo­
nowałem do pani rano, by prosić ją na 
lunch, ale pani nie była w domu.

— Tak, wychodziłam na cały ra­
nek, — weszła pierwsza do mieszkan­
ka, pachnącego dżonkilami. Mimo ca­

łej jego uprzejmości. Andrja miała wra 
żenie, że ten człowiek drwi z niej. A 
może narzucał jej tylko poczucie niż­
szości w stosunku do niego?

Andrja rozpięła futro, zdjęła mały 
kapelusik i odrzuciła rękawiczki, toreb 
kę i futro na krzesło. Odwróciła się do 
niego. Przyglądał się jej badawczo. By 
ło coś podstępnego i ukrytego w jego 
oczach. Ale zaraz wyraz ich się zmie­
nił.

  W jakiej sprawie chciał mnie
pan widzieć? — zapytała zimno.

— W  sprawie występów pani. Wi­
działem panią w „The Longer Jour- 
ney", Miss Duryille. Chciałem odrazu 
poznać pai ą, ale wtedy były ku temu 
przeszkody. Teraz pani jest wolna, nie 
zaangażowana nigdzie?

— Właściwie tak! — przyznała An- 
clrja.

— Czy to nie jest dziwne? spojrzał 
na nią wzrokiem, który mówił, że zna 
wszystkie kłamstewka i blagi aktorki, 
pozbawionej pracy. — Doprawdy Miss 
Durville, na zasadzie występów pani, 
które widziałem, można byłoby przy­
puszczać, ze będzie pani rozchwyty­

wana!
Znów ten drwiący hłysk w oczach!
— A więc mówmy odrazu o spra­

wie, która mnie sprowadza. Mam sztu­
kę, a raczej będę miał sztukę, specjal­
nie dla mego teatru napisaną. Czy pa­
ni słyszała o Horacy Granthamie?

— Jestem straszną ignorantką! Nie 
słyszałam tego nazwiska!

— Tak, ale pani go pozna. On jest 
j bardzo znany w New Yorku, równie,

jak. i ja, proszę pani. O mnie pani też 
nie słyszała?

| Andrja uśmiechem pokryła zmiesza­
nie. Ten człowiek męczył ją, ale jeśli 
miał zaangażować ją do teatru, to mu­
siał być traktowany z szacunkiem!

| Horacy Granrham napisał, a raczej 
cisze, wspaniałą sztukę sceniczną. Z 
chwilą, kiedy ujrzałem panią, zrozu­
m ie m  odrazu, kogo potrzeba mi do 
odegrania głównej roli. Pani jest, jak­
gdyby stworzona do niej. Ta sztuka 
nie należy do kosztownych: kostjumy 
i dekoracje bardzo proste Wszystko 
polega na odtworzeniu głównej roli— 
pani roli!

(D. c. n.).



8 S Ł O W O Piątek. 8 listopada 1935 r.

Cenny nabytek Mireum Narodowego w Warszawie Dziś UW* 13* skierowaua na Kino f CASfNOł
Stancja nad sensacjami! K ró lo w i: hnm oru — na szczytach!

Flip i Flap
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HELIOS I ?:Ł": 4.%'*“. Nie miała b a b a  kłopotu
h v i  Gilewska, Michał Znicz, Władysław Walter, Ludwik 

Lawins, W. Zacharewcz i tn.
R eżys. Aleksaade F o id i  Michał W aszyński. Muzyka: Henryk Wars 

Teksty p iosenek: K otrad Tom.
Kaskady fmiecbo. Komedja pełna niefrasobliwego doncipa, Nadprogram: Kolo­
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M*XA REINHARDTA

SEN NOCY LETNIEJ
w g Szekiplra 

trwa w dalszym ciągu a 
i ,Fiihannonja*, Wielka

Muzyka F. M endeliscbna 
kasach teatralnych .O B B I S‘ (Mickiewicza 20 

8. Pierwsze przedstawienie dnia l l  b. ae. o g. 4 30

P r e g r s n i y  r a d i e m  * fc * _ D A  w a r s z a w s k a
wiLNO i '

Muzeum Narodowe w Warszawie, którego gmach jest obecnie wykańczany w 
szybkiem tempie, stale jest wzbogacane nader cennemi darami. Ostatnio p. Ne 
eman z Genewy ofiarował Muzeum płaskorzeźbę pochodzącą z jednego z ko­
ściołów południowej Francji, dla którego została wykonana prawdopodobnie 
w XII wieku (na zdjęciu płyta niaskow ca o wymiarach 87x48 cm.) stanowi 
zapewne fragment nagrobka i przedstaw ia scenę zdjęcia z Krzyża. Jest ona 
bardzo charakterystyczna dla sztuki s wego czasu i dzięki temu bardzo cenną

Piątek, dnia 8 listopada j
6.34 Gimnastyka. 6.50 Muzyka 

7,20 Dziennik poranny. 7 50 Program j 
dzienny 7 55 Giełda rolnicza. 8.00 — ! 
Audycja dla szkół. 11.57 Czas. 12.00 
Hejnał. 12.03 Dziennik południowy —
12.15 Audycja szkolna dla dzieci star­
szych. 12.40 Orkiestra. 13.25 Chwilka 
gospodarstw domowego. 13.30 Z ryn­
ku pracy. 13.35 Muzyka popularna — 
(płyty) 15.15 Codzienny odcinek po­
wieściowy. 15.25 Życie kulturalne mia­
sta i prowincji. 15.30 Fragmenty z ulu­
bionych oper (płyty). 16.00 Pogadan­
ka dla chorych. 16.15 Koncert. 16.45 
Listopad na niebie i na ziemi — pog.
17.15 Minuta poezji. 17.20 Koncert so­
listów. 17.50 Poradmk sportowy. 18.00 
Z arcydzieł muzyki francuskiej (ptyty). 1 
19.25 Koncert reklamowy. 19.35 Wił. ] 
wiad. sportowe. 19.40 Wiadomości spor 
towe ogólnopolskie. 19.50 Biuro Stud- 
jów rozmawia ze słuchaczami. 20.00 Ak

I tualny monolog. 20 10 Opera komiczna j

REWJA

Ku czci poległych

W Zborowie (woj. tarnopolskie) poświęcono ostatnio 
czci żołnierzy poległych w w alkach o niepodległość pod

pomnik kaplicę 
Zborowem.

ku

2135 Dziennik wieczorny. 21.45 Obraz 
j ki z Polski współczesnej. 21.50 Utwory
i W A R SZ A W A
| Sobota, dnia 9 listopada.
j 6.30 Audycja poranna. 12.03 Dz:en- 
I nik południowy 12.15 Orkiestra Alberta 

Katza. 13.00 Pieśni i arje w wyk. R. j 
Stracciari 13.25 Chwilka dla kobiet. 
14.30 Muzyka lekka. 15.00 Odczytanie | 
fragm. ; noweli Conrada „Jądro ciem­
ności". 15.30 Mala Orkiestra P. R. 16.00! 
Lekcja języka francuskiego. 16.30 Skrzy 
nka techniczna. 16.45 Cala Polska śpie­
wa. 17.00 Kraj za ścianą — reportaż. 
17.15 Nowości z płyt. 17.45 „Świat na­
szych zwierząt", 17.50 Nasze miasta i 
miasteczka. 18.00 Wesoła audycja dla 
dzieci. 18.30 Przegląd wydawnictw.— 
18.40 Pogadanka społeczna 18.45 Jan 
Kiepura — (płyty). 19.00 „Jak się dw aj 
chłopi bez fajkę stowarzyszyli" 19.35 
Wiadomości sportowe. 20.00 „Bunt 
bajek" — wesoła audycja muzyczna. » 
20.45 Dziennik wieczorny. 21.30 Hu­
mor regjonalny" 21.00 Audycja dla Po 
laków z zagranicy. 22.00 Koncert

DEWIZY
Z d n ia  7 l is to p a d a  1935  ro k u

Belg-ja 8972 8995 9849 j
Holand.ja 36085 j
Londyn 2615 628 602 j
N. Jo rk  5311/2 341/2  281/2 

N. Jo rk  te ’. 53515/8 345/8  285/8 
rParyż 3501 510 492 j
P rag a  2196 201 191 
Sztokholm 13480 545 415 
Szwajcar,ja 17280 323 237 >
W łochy 4.320 332 308 
T andwi c ja  n iej odai ot iit a 

A K CJE 
Bank Polski 9475 

Modrz ej ów 400 
Ostrowiec 1950 
Starachow ice 3250 
Tendecja niejednolita 

P A P IE R Y  W ARTOŚCIOW E 
Budowlana 40 
K onm ersyjna 66
4 proc. prom. dolar. 5150
Stabil. 6125 6138 6225 osta tn i dro 

bny
8 proc. przemysł polski 91 

4 i pół proc. ziemskie 4225
5 proc W arszawy nowe 5125 5175 
5 proc. K alisza nowe 4150
5 proc. Łodzi nowe 4625
6 proc. obligacje W arszaw y 8 i 9 

em isja 57
Dla pożyczek nieco słabsza dla li 

stów niejednolita .

______  „Świat się Śmiele"
Rewja w 2 cz. i 17 obr. z udz.ałem całego zespołu oraz nowozaarigażowŁ- 
nych primadony Janiny Kulikowskiej, humorysty Wacława Jankowsktego, 
piosenkarza - humorysty Leona Warskiego. Codziennie dwa przedstrrde 
nia o 6.30 i 9 w. W niedzielę i święta 3 seanse o 4.15, 6.45 i 9.15.
ANONS: UWAGA DZIECI! W sobotę 16 listopada o godzinie 3-ej. w  niedzie 
lę 17 listopada o 12-ej REWJA DLA DZIECI. — Program będzie uzgodnk> 

ny przez specjalną komisję. t

UWAGA! Skład apteczny, perfume 
ryjny i  kosmetyczny prow. farm. 
WŁADYSŁAWA NARBUTA, W IL­
NO, ŚWIĘTOJAŃSKA 11 Poleca: 
Wszelkie ZIOŁA LECZNICZE tegoro 
cznego zbioru, oraz świeży tran naj­
lepszy. Ceny dostępne.

c M f l o o s o e e e i
Meble wyściełane

tapczany, otom any, meble k lubo­
we poleca W a c ł a w  M0*0(techi,
Jagiellońska 8. Ceny n is u e .  W y ­
konanie pierwszorzędne.

t iC 6 - b « a e a « < n

POSZUMliO p ot? IN

BYŁA NAUCZYCIELKA poszH- 
kuje odpowiedniej pracy, Posia­
da referencje. Łaskawe cfertydla  
„N auczyc elki*.

Sygnatura VIII. Km. 948/32.

Obwieszczenie
Komornik Sądu Grodzkiego w Wil-

Młody CZłOWieK pragnie olrzy- 
mi ć ja ią b ą d i  pracą, atóraby dała
mu możność dokończenia studiów  
Referencje pow ażce  Łaskawe ofer  
ly kierować do Redakcji .Słowa*  
pod .Studja*.

me rewiru

W'lilliił*;E)•i

Pmces wspólników Stawiskiego

go, mający kancelarję w 
j Wilnie przy ul. Jagiellońskiej Nr. 8 m 

23, na podstawie art. b02, 604 K. P. C. 
podaje do publicznej wiadumości, że 
w dniu 14 listopada 1935 r. o godz. 10, 
v/ Winie, przy ul. Dominikańskiej Nr. 
17, odbędzie się sprzedaż z licytacji ru­
chomości składających się: z aparatu 
fotograficznego f-my „Nagel" Nr. 7071, 
aparatu fotograficznego f-my „Agfa" 
Nr. 304.506, aparatu fotograficznego 
f-my „Busch" Nr. 25S646, aparatu fo­
tograficznego f-my „Carl Zeiss Jena" 
Nr. 588791, aparatu mierniczego f-my 
„Gustaw Heyde" Nr. 11152 i aparatu 
mierniczego f-my „Gustaw Heyde? Nr. 
11169, oszacowanych na sumę 4.200 
złotych.

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej oz­
naczonym.

Wilno, dnia 4 listopada 1935 r.
Komornik Sądu Grodzkiego

URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOWO —  TOWARO 

WEJ W  WILNIE Lekarze
Wilno dnia 7 listopada 1935 roku

! WTTTT* r-TT-rrr

Żona Stawiskiego, ,edna z najpiękniej szych kobiet Francji 
nych.

zasiadła wraz z 19 innymi osobami, na ławie oskarżo

Ceny za tow ar średniej Łandlo 
we.j jakości, za 100 kg., p a ry te t W il 
no, (len /.a 1000 “kg, f-co wag. stac. 
zał.). Zienńojtłodyk — w ładunkach 
wagonom ych, m ąka i  otręby — w 
niniejszych ilościach.

W ZŁOTFOH 
CBN Y T R A N ZA K C Y JN E:
Żyto I I  staiwlart 670 g. 1 13,50 
M ąka pszenna gal. 1-C 30.25 
M ąka pszenna gat, II-E  26,2-5 
M ąka pszenna gat. II-G  22,50 
M ąka ży tn ia  do 45 proc. 23 do 24 
M ąka-'ży tn ia razowa do 55 proc. 
20,50
CENY O RJEN TA CY JN E
Żyto I  s tan d art 700 g. 1. 13,75

Doktór ZELDGWICZ
Choroby skórne, weneryczne, narzą 
dów moczowych. P rzy jm uje od godz. 
9 — 1 i 5 — 8.

Doktór ZELDOWSCZOW*
’ kobiece, skórne, weneryczne, narządów 

.moczowych. P rzyjm uje o godz. 12 — 2 
4 _  7 ul. W ileńska 28, m. 3 teł. 277

■ ł n . U ł ł ł ł m t m ł i n i w i i i ł i t łKopro ! sprzetfoż

14

PIECYK kaflowy Drzenośmr w 
dobrym  stanie kupię n iedrogo.  
C fe n y  do Adtr. pod .P iecyk*

Żyto I I  stand. 670 g. 1. 13,25 13,50 
Pszenica I  »tand. 736 g. 1 18,50 
19.

Pszenica J I  stand. 710 g. 1 18 18,50 
Jęczm ień I stand. 650 g. 1. (kasza 

ny) 12,50 13 
Jęczm ień I I  620 g. 1 (kaszany) 12

12.50
Owies I  stand. 480 g. 1 . 15.50 15,75 
Owies I I  stand. 450 g 1 13,75 

14,25
1 M ąka pszenna gat. 1-C 30.25 30.75 

M ąka pszenna gait. II, E  26,25 
26,75

M ąka pszenna gat. I I .  G. 22 22,50 
j M ąka żytnia do 55 proc. 20,50

21.50
| Mąka żytnia razowa do 90 proc. 

16,75 17,25 
Łuhin niebieski 8,25 8,75 

Siemię lniane b. 90 proc. f-eo wag. 
i siać zał. 30 31,75

Len trzepany stand. Wołożyn b. I 
! sk. 216,50 1460 1500

Len trzepany stand. M iory b.
[ sk. 216.505 1340 1380 
i Len trzepany stand. T raby b. 
i sk. 216.50 1540 1580

L o k a l e
m u i » w r m u M fn > i m f w u n i »

Większy lokal sk lepow y p o szu ­
kiwany w dobrym punkcie Tylko  
poważne oferty sub „Przedstawi  
cie!stwo“  do Adtn.

SIOSTRA PIELĘGNIARKA rutyno 
warta przyjmuje dyzurv do chcryck  
— zastrzyki, bańki, masaż leezmesy 
odtłuszczający. Zgauza się na wy.,axd; 
m. Wilno. Redakcja gazety „Słowo*' 
dla Kreniowej.

FRBBIiANKA poszukuje poeaój * 
przedszkolu lu t  do dzieci prywtóa. 
Zgłoszenia d l .  0 . M,

i ł u m u u t A m t u i i a i iProca zoofiarottow

R ó ż n e
m m ł w m m w m m f m m w

Pokój do w y m ię c ia  ze v sz y s t -  
kiemi w ygodam i. Zakretowa 11, 
m. 6.

MIESZKANIE do wynajęcia 2 poko 
je i  kuchnia dom skanalizowany. Ul-

PŁUCA
Białostocka Nr. 6.

MIESZKANIE ao wynajęcia 4 — 5 
pokojowe z wvgodami Królewska 5 
m. 23.

POKÓJ DO WVNAJĘCIA może był 
dla uczenie z utrzym aniem  BouJrat-sr
s ta  14 m. 10

I !

Stancje
N O W A  FRYZURA NA NADCHODZĄCY SEZON.

Len trzepany stand. Ilorodziej b. t 
I  sk. 2 J6,50 2050 2090

Targaniec asort. 70-30 sk. 130 !
1100 1130

PRZYJMĘ UCZEN1CĘ na stancję  
z pełnem utrzymaniem, Bomfra 
terska 14 m. 10,

coną odpowiednią Połnknia n/Wlina 
ritaa"

„Ca-

Młoda, >n rligcniDi wychowaw­
czyni poszukuje p osady  do dzie­
ci. M oże na pizychodzącą Świa­
dectwa i referencje poważne. Ul. 
Jagiellońika 2 — 5, Restauracja 
Mazowiecka od 5 — 7 g.

MŁODA inteligeutna panienka 
łagodnego usposobienia  poszu­
kuje p e sa b y  do d z itera  na przy­
chodząca. Zna się na k-ithoć  
S w n d ic tw a  i referencje pcważne.  
Inf. u!. Bakszia 8 —6, godz, 2 —4.

WDOWA po mierniczym pnaankc, 
pracy gospodyni domu zna się dołr*» 
na gospodarstwie domowem i uzyssi 
-achunkowości. O lerty do roW ek  
„Słowa“  (go* podyni).

“ “ “ ł t

MŁODA OSOBA poszukuje pracy kaz 
celaryjnej, piszę na maszynie, po 
siadam praktykę w biurach wo;kbe 
w ych. Oferty do Słowa" pod J. C

POSZUKUJE jakiejkolwiek pracy mło 
dzienier lat 18 zdolny, uczciwy i pra 
cowity. Ul. Wiłkomierska 117 m. 1.

POSZUKUJĘ o io o ę  rutynowaną  
ze znajorn śc ą literatury fran­
cuskiej w zakres e egzaminu uni­
w ersyteckiego. Otsrtł* Admini­
stracja .S ło w a *  dla „Roman.stk.*',

PORADNIA ZAWODOWA dla dziew
cząt Stowarzyszenia „Służba Obywatel 
ska“ w Wilnie przy ul. Bisk. Bandu' 
skiego 4 m. 6 ooleca wykwauBl ’ 
ne: Nauczycielki, wychowawczynie,
eksoedjentki. maszynistki, instruktor^ 
szycia, pielęgniarki oraz ogrodnioki 1 
poszukuje nauczycielek - praktykairtec 
matematyki i przyrody (kurs gimnaz­
jalny). Pośrednictwo bezpłatne PO 
RADNIA czynna w  poniedziałki środ* 
i piątki od 13— 15-ej.

zagrożone m r'-n i ara* 
w ić i bez Zii i i iD t f i  

przez pobyt pod o*ieką lekarze w zdr*- 
wotaej te iae j itm tłle rze  -■ 2 zł. dzien­
nie z całkooritem ntrzymaniew I puk*- 
lew. Oowlediteć alf "o rnń-.k*  z aptt-

a s m

SPRAWDZANA Diejednckrotni* 
i żn ina  od 15 lat Stowarzyszeni*  
Pań Milosierdria inteligeotns pa­
ni W. R. znajduje s ę w opłaka* 
nem położeniu. Siostra psycmcz- 
aie chora, sama zaś zapadła n* 
zakażenie krwi, wskr ek kióregt 
nic robić nie może, Zwracamy się  
przeto do naszych łaskawych 
c z y id n  ków z prośbą o pomoc* 
Najmniejsze datki prosimy skła* 
dać w naszej Admimatracji dl* 
W. B. lub na Zaizecznej 5 — 2.

glts-

»ł ? a  ri w ca  Jstanir-raw M ncAićft icz W ilno, bfUKarnia uSłowo** Zarnhowa 2. Redaktor wy z W ładysław


